
0. M. Malenkow wydał obiad 
na cześć Czou En-laia i Fam Wan Donga
M O SKW A. Agencja TASS 

podaje, że dnia 29 bm. przewod­
niczący Rady M in is trów  ZSRR 
G. M. M alenkow  w yda ł obiad 
na cześć prem iera Państwowej 
Rady A dm in is tracy jne j i  m in i­
stra spraw zagranicznych Chiń­
skie j R epublik i Ludowej Czou 
En-la ia oraz wicepremiera 
W ietnam skie j Republiki Demo­
kratycznej Fam Wan Donga.

Dn. 28 bm. pierwszy zastęp­
ca Przewodniczącego Rady M i­
n is trów  ZSRR i  m in is ter spraw 
zagranicznych ZSRR W. M. Mo-

io tow  w yda l przyjęcie na cześć 
Czou En-laia i  Fam Wan Don­
ga,

+

M O SKW A. Dnia 29 lipca am­
basador C hińskie j Republiki 
Ludowej w  ZSRR Czan Woti- 
tian w yda ł przyjęcie z okazji 
pobytu w  ZSRR premiera Pań­
stwowej Rady Adm in is tracy jne j 
i m in is tra  spraw zagranicznych 
Centralnego Rządu Ludowego 
Chińskiej R epub lik i Ludowej 
Czou En-laia oraz z okazji 27 
rocznicy utworzenia Chińskiej 
A rm ii Ludowo -  Wyzwoleńczej.

DZiS 4 STRONT

/Sztandar
m łodych
ORGAN ZAR ZĄ D U  GŁÓWNEGO ZM P

rórskim szlakiem

Warszawa, sobota 31 lipc

Pierwsi w Rzeszowskiem

N r 180 (1319) B Cena 20 groszy

Chłopi z Cierpisz przodują w dostawach zboża

(kor. wł.) Od rana we wsi 
panował już ruch. Chłopi gro­
mady Cierpisz powiatu dębic­
kiego przygotowali się do uro­
czystej dostawy zboża na punkt 
s_kupu. W pośpiechu ładowano 
pękate worki złocistego ziarna 
na udekorowane wozy.

Długi szereg wozów szyko­
wał się do odjazdu. Zebrali się 
chłopi całej gromady. Ci, któ­
rzy nie posiadali koni umieści­
li zboże na furmankach swych 
sąsiadów. Wreszcie 30 udeko­
rowanych wozów ruszyło z 
miejsca.

Sołtys gromady Cierpisz —

Jan Sitko jedzie na pierwszym 
wozie, nad którym powiewa 
transparent z napisem: „Gro­
mada Cierpisz — pierwsze zbo­
że dla państwa“ .

Zboże przywieziono na punkt 
skupu... Magazynier^ Urban 
sprawnie przejmuje ziarno.

Z wagi zboże wędruje szyb­
ko do magazynu, a chłopi idą 
pobierać za nie pieniądze. Na 
zdjęciu widzimy Weronikę Bia­
łek (pierwsza od prawej) —- 
przewodniczącą Kota Gospodyń 
Wiejskich i Katarzynę Kwarta 
(obok) pobierające pieniądze 
za zboże.

Zp współzawodnictwa dwóch gromad

W iększa część zboża 
ju ż  w  stodole

C hłop i z grom ady C ierpisz z poczuciem dum y z na­
leżycie spełnionego obowiązku pow raca li do swych 
domów. P ie rw si w  w oj. rzeszowskim  w  100 proc. w y ­
w iąza li się z obow iązkowych dostaw zboża . d la  
państwa. T. PAC

tfwdjikiyemy łefUfym czędfM ji więcej
-  OBNIŻAMY KOSZTY WŁASNE PRODUKCJI!

Współzawodnictwo między zespołem 424 zZPO w W-wie 
i zespołem im. 22 Lipca z ZPO we Wrocławiu

Pierwsze osiągnięcia i trudności...
...ui ZPO uie Wroclauiiu

Od chw ili, gdy współzawod­
niczym y z taśmą 424 z W a i- 
sząwskich Zakładów Przemy­
słu Odzieżowego im. Obroń­
ców Warszawy m inęło juz k> - 
kanaście dni. Ale w yn ik i współ­
zawodnictwa w naszym zespo- 
le są już dość znaczne. Ostat­
nio podsumowałyśmy wynik» po 
I l - c j  dekadzie i »v przybliżeniu 
zespół nasz osiągnął 109 proc- 
ilościowego planu produkcji, a 
Plan jakości produkcji (bez błę­
dów surowcowych) wykonałyś­
my w  100 proc.

Jak w yn ika  z prowizorycz­
nych obliczeń, zespól nasz zao­
szczędzi! w  tym  czasie około 5 
tys. m etrów  nici, 150 metrów 
k ra jk i i  25 szt. kredy kraw iec­
k ie j.

W pracy naszej napotykamy 
jednak na pewne trudności. 
Tak np. odczuwamy nieobec­

ność w  pracy 3 maszyniarek. 
które są na urlopie. Aby nad­
robić nieobecność tych koleża­
nek pozostałe m aszyniarki po­
magają sobie w pracy. Taśma 
nasza otrzym uje co prawda w y­
kroje punktua ln ie, ale ostatnio 
kro jow n ia  nadesłała nam w y­
kro je  o 0,5 cm za kró tk ie  (nie 
uwzględniła bowiem naddatku 
m ateriału na skurcz). Z tego 
powodu część wyprodukowanych 
przez nas spodni nie z naszej 
winy zaliczona została do I I  ga­
tunku.

W Z W IĄ ZK U  Z X  ROCZNI­
CĄ POLSKI LUDOWEJ. ZA 
O SIĄG NIĘCIA  W PRODUK­
CJI, ZARZĄD DZIELN IC O ­
WY ZM P N A DAŁ NASZEJ 
TA ŚM IE  264 ZASZCZYTNE  
IM IĘ  „22 LIPCA".

ANNA BĘDKOWSKA
prac. taśmy im. „22 Lipca"

iu ujarszaiDskim ZPO-2
Poważne oszczędności dodat­

ków  osiągnął zespół 424 z 
WZPO-2. Młode szwaczki z 
te j taśmy zaoszczędziły do dnia 
21 bm. około 7 tys. m etrów  nici 
i  300 m etrów k ra jk i.  Szyko- 
waczki Teresa Woźnica i H a li­
na Zaremba odłożyły już k ilk a ­
dziesiąt zaoszczędzonych m y­
dełek kraw ieckich. Przy ich sta­
nowiskach każdy kaw ałek kre­
dy wykorzystany jest do koń­
ca. Pracując w  'myśl zasady: 
„P roduku jem y tak ie  spodnie, 
ja k  dla naszych ojców, braci i 
mężów" —  pracownice taśmy 
po tra fiły  z dniem  rozpoczęcia 
współzawodnictwa uniknąć za­
sadniczych poprawek, dzięki 
czemu osiągnęły 99,2 proc. pro­
dukc ji I  gatunku.

Zespół na tra fia  jednak na po­
ważne trudności w  w ykonyw a­

niu dziennych planów produk 
cyjnych. K rzyw a produkcji ta­
śmy 424. naniesiona na wiszą­
cej w  oddziale tablicy, to wzno­
si się. to opada ponad lin ię  p la­
nu dziennego .

Przyczyną tej nlerytmicznej 
pracy taśmy są niemal codzien­
ne trwające czasem ponad go­
dzinę przestoje, spowodowane 
ntedostarczaniein w terminie 
wykrojów przez krojownlę. Z  
tych przyczyn plan produkcji 
za dwie dekady zespól wyko­
na! tylko w 91.6 proc.

t o w a r z y s z e  z  d z ia ł u  
KROJOW NI WZPO-2!

— PRZEŁAM CIE SZYBKO  
TRUDNOŚCI W W p lp ip 1 
DZIALE. ABY * ABJ;?.Pvw  
c z y C t e r m in o w y  s p ł y w  
W YKROJÓW  DLA SZW ALNI.

RZESZÓW (kor. wl.). —
Na polach w  L ip iu , ja k  
również i W oli Cichej po­
został jedynie do zbioru o- 
wies. Żb iór żyta i pszenicy 
zakończono w  W oli Cichej 
o dwa dni przed term inem. 
Zetempowcy z L ip ia  prze­
w idu ją , że na dniach zwóz­
kę zbóż zakończą.

Ostatnio kom isja kon tro ­
lu jąca przebieg współzawo­
dn ictw a w  składzie: A lo jzy  
Szeliga, W ładysław  M azur 
z L ip ia  i  Em il Pyrcz z Wo­
l i  C ichej s tw ierdz iła  na 
podstawie w yn ików  prze­
biegu dotychczasowych prac 
żniwnych, że przoduje we 
współzawodnictw ie m ło­
dzież gromady Wola Cicha.

W  te j gromadzie w ięk ­
szość zbóż znajduje się już 
w  stodołach.

Ponad 60 proc. chłopów 
w  gromadzie dokonało już 
podorywek i  zasiało poplo-

ny. N a jw ięcej zasiano łu ­
binu.

Nad całością przebiegu 
prac żniwnych czuwa w  
gromadzie zarząd koła 
ZM P, k tó ry  często zbiera 
się, omawia przebieg prac 
oraz ustala dalsze zadania.

W W oli Cichej w  p ra­
cach żniwnych wyróżnia 
się Em il Pyrcz, Józef Rech- 
wa i  sołtys Franciszek 
Bąk, k tó ry  wspólnie z zet- 
empowcami czuwa nad 
przebiegiem żniw  w groma­
dzie.

W  L ip iu  na jw iększy 
w k ład  pracy do kam panii 
żniw ne j w n ieś li: przewod­
niczący koła — Edward Ja- 
muła, M ieczysław C hul i  
B ron is ław  Kłeczek.

O dalszym przebiegu 
prac w  gromadzie L ip ie  i 
W ola Cicha po in form ujem y 
czyte ln ików  w  następnych 
numerach naszej gazety.

X. P.

Czesława Mitutę 
czas przykładnie 

ukarać
Oto dwie sylwetki chłopów 

z gminy Sompolno, pow. Koło. 
którzy wyróżniają się spośród 
pozostałych -gospodarzy w gro­
madzie, swym stosunkiem do 
obowiązkowych dostaw... z tym, 
że pierwszy z nich wyróżnia 
się w sensie dodatnim, a drugi 
ujemnym.

Ob. Roman Budny gospoda­
ruje na 2,74 ha ziemi. Ob. Bu­
dny pracuje jak przystało na 
dobrego gospodarza. Z obo­
wiązkowych dostaw dla pań 
stwa wywiązuje się na bieżą 
co, wykonuje swoje piany do­
staw w 100 proc. Nie zdarzy­
ło się, aby odmówił któremuś 
z chłopów rady, czy też pomo­
cy w pracach w polu.

Ob Czesław Mituta z gr. 
Ostrówek gospodaruje na 19 ha 
ziemi. Gospodaruje nieźle — 
zbiory ma zawsze dobre. Jed­
nak Mituta nie wywiązuje 
z obowiązkowych dostaw dla 
państwa, nie wykonuje swych 
planów.

Z ubiegłych lat zalega on 
3367 kg zboża, 3270 zletnnla 
ków, 4146 litrów mleka.

Ob. Mituta był już karany 
sądownie za zaleganie w do 
stawach, w dalszym ciągu je­
dnak dostawy sabotuje.

Niektórzy chłopi z . gminy 
Sompolno często, mówią o M i 
tucie — „to ten, który zaśmieca 
nasze podwórko“.

Korespondent 
DANUTA ZABICKA 

Sompolno

Wędrowny obóz 
przyszłych górników

R\ZEM  poszło ich dwa­
dzieścioro. 19 chłopcowi 
jedna dziewczyna — ucz 

niowle Zasadniczej Szkoły Gór­
niczej w Świętochłowicach i 
Technikum Górniczego w Cho­
rzowie. Stukilometrową trasą 
od Czorsztyna, Dunajcem w 
Pieniny, potem przez Gorce w 
Tałry i od Morskiego Oka do 
Kościeliskiej prowadził ich inż. 
Jan Diaczuk.—Trasę zakończyli 

Poroninie. 14 wspaniałych 
dni wędrówki i niezapomnia­
nych widoków/

Na postojach — pomagali w 
elektryfikowaniu wsi i bawili 
się. studiowali piękno okolic i... 
rozegrali turniej szachowy za­
kończony już w pociągu — w 
drodze powrotnej z Poronina...

...Nie bardzo ich widać — ja ­
sienia nam w idok most na Du­
najcu. Dokładnie w idać niesio­
ną przez Edka Łokcia p iłką, bo 

na wędrówce można pograć...

Dołożymy wszelkich starań, by pomnożyć 
osiągnięcia pierwszego 10-Iecia

(Listy ludzi pracy do KC PZPR)
Do Komitetu Centralnego Polskiej Zjednoczonej Partii Robot­

niczej, na ręce Pierwszego Sekretarza KC PZPR — BOLESŁA­
WA BIERUTA napływają z różnych stron kraju liczne listy i de­
pesze, w' których robotnicy, chłopi pracujący i kobiety wiejskie 
zapewniają Komitet Centralny Partii, że dumni z osiągnięć 
pierwszego 10-lecia Polski Ludowej, dołożą wszelkich starań, by 
— realizując wskazania I I  Zjazdu PZPR — uczcnić nasza nirzv-
znę jeszcze silniejszą i bogatszą, a życie 
śliwsze.

uczynię naszą ojczy- 
w niej jeszcze szczę-

Obszerną depeszę nadesłała 
ostatnio załoga Zakładów B u­
dowy Maszyn i A pa ra tu ry  im . 
Stanisława Szadkowskiego w  
K rakow ie , k tó re  w  lipcu br. 
św ięciły 150-tą rocznicę swego 
istnienia.

„W  Polsce Ludow ej — 
stw ierdza ją robotn icy w  depe­
szy — przystąp iliśm y do p ro ­
d u k c ji nowoczesnych maszyn 
i  urządzeń. Zbudowaliśm y  
wiele pro to typów  maszyn nie 
w ytw arzanych dotychczas w  
Polsce. Załoga nasza dumna 
jest ze swoich dotychczaso­
wych osiągnięć w  okresie 10 
la t P o lsk i Ludowej. Przyrze­
kamy, że dołożymy wszelkich  
starań, aby obecnie osiągać 
jeszcze lepsze w yn ik i. Bę­
dziemy term inow o w yko ny­

wać p lany produkcyjne, 
wzmożemy w a lkę  o obniżkę 
kosztów własnych, lik w id o ­
wać będziemy brakoróbstwo i 
walczyć z m arnotraw stw em “ . 
W iele lis tów  nadsyła ją pracu­

jący chłopi, donosząc o realizo­
w an iu  szczególnie ważnych za­
dań, ja k ie  przed wsią polską po­
s taw ił I I  Z jazd P artii. Chłop i z 
gromady Jurkow o, gm. K rz y ­
w iń, pow. Kościan, woj. poznań. 
skie, piszą m. in .:

„Podnieśliśm y pogłowie na­
szej trzody ch lew nej i  bydła, 
należytą upraw ą ro li zapew­
n iliśm y  wysokie p lony w  na­
szej gromadzie. P lanowo w y ­
konujem y dostawy żywca i 
m leka, term inow o spłacamy 
podatek gruntow y. Rozumie­
m y bowiem, że od należytego

w ykonyw ania  przez nas obo­
w iązków  wobec państwa w 
dużym  stopniu zależy szybsze 
podniesienie dobrobytu w  ca­
ły m  k ra ju “ .

„P rzyrzekam y  —  piszą w  
swym  liście przodujący czy­
te ln icy  w ie jscy z w o j. b ia ło ­
stockiego —  że nie poprze 
staniem y na dotychczasowych 
osiągnięciach, lecz uczynim y  
wszystko, by nasze niegdyś 
zacofane wsie rozm iłować w  
czytan iu  ks iążk i i prasy, by 
szeroko k w itła  w  naszych 
gromadach ku ltu ra , by stały  
się one grom adam i now ym i — 
socja listycznym i“ .
L is ty  donoszą o czynnym  

udzia le kob ie t w  walce o dobro 
b y t w  naszym k ra ju .

„Serca nasze przepełnione 
są radością i  dumą z naszych 
dotychczasowych osiągnięć — 
oświadczają w  swym  liście 
cz łonkin ie  L ig i K ob ie t z pow, 
G ubin, w  w oj. zielonogórskim. 
— Wdzięczne jesteśmy Polsce 
Ludow ej za to, że możemy 
wychowyw ać nasze dzieci w  
szczęściu i  rosnącym dobro 
bycie wiedząc, że m ają za­
pewnioną radosną przyszłość‘

Do Zespołu im. 22 Lipca 
ZPO we Wrocławiu 

Drogie towarzyszki!
Dowiedziałyśmy się o wyróżnieniu Waszego zespołu 

nadanie mu zaszczytnego imienia „22 Lipca". Cte-przez 
szymy się razem 
wielu sukcesów w

z Warni z tego wyróżnienia i życzymy 
naszym współzawodnictwie.

ZESPÓL 424 
z WZPO-2

6 dalszych kopalń 
wykonało  

plan lipcowy
Rozszerzające słę coraz bar­

dziej współzawodnictwo o cy­
kliczną pracę na ścianach wę­
glowych zainicjowane przez 
brygadzistę z kop. „Mysłowice" 
— A. Durala, przynosi wiciu za­
łogom kopalń pomyślne rezul­
taty.

'Wynikiem tego jest przedter­
minowe wykonywanie przez za­
łogi kopalniane miesięcznych 
zadań produkcyjnych. Meldun­
ki takie w dniu 29 bm. złożyły j 
załogi dalszych 6 kopalń, a mia- j 
nowicic: „Czerwona Gwardia", 
„Andaluzja", „Czeladź", „Sile­
sia“, „Bytom" i „Ludwik".

P rzeds taw ic ie le  P o lsk i 
do Międzynarodowych Komisji 

w Wietnamie, Laosie i Kambodży
W związku z wyrażeniem zgody przez Polskę na udzia ł1 

w M iędzynarodowych Kom isjach dla  Nadzoru i K on tro li 
nad wykonaniem  rozejmu w  Indochinach, Rząd PRL m ia­
nował jako swych przedstaw icieli w  randze ambasado­
rów : do M iędzynarodowej K om is ji d la  Nadzoru i  K on tro li 
w W ietnam ie — Przemysława Ogrodzińskiego, w  Laosie 
— Mariana Graniewsklego, w  Kambodży —  W iktora 
Grosza,

Dwuletnie szkoły mechanizacji rolnictwa
1 września br. rozpoczną pier­

wszy rok swego is tn ien ia dw u­
le tn ie  zasadnicze szkoły mecha­
n izacji ro ln ic tw a , które obecnie 
p rzy jm u ją  zgłoszenia kandyda­
tów  do klas pierwszych.

56 zasadniczych szkół mecha­
n izac ji ro ln ic tw a  organizowa 
nych we wszystkich wojewódz-
twach kształcić będzie d la  socja- ków,

listycznych ośrodków rolniczych 
w ykw a lifikow anych  i  świado­
mych swych zadań pracowni­
ków, przygotowanych do samo­
dzielnej obsługi, użytkowania i 
naprawy ciągników oraz maszyn 
rolniczych. Szkoły te przygoto­
wywać b cią przede wszystkim 
kadry traktorzystów  - mechani-

Delegacjo
ruchu obrońców pokoju 
krajów skandynawskich 
opuściła Polskę
Po dwutygodniow ym  pobycie 

w  Polsce opuścili Warszawę, u- 
dając się w  drogę powrotną do 
swych kra jów , uczestnicy "7-0- 
sobowej delegacji ruchu obroń­
ców pokoju z Danii, F in land ii, 
N orw eg ii i  Szwecji,

Nowy sukces polskiej myśli techniczne/

Seryjna produkcja odgromników zaworowych
W  Zakładach W ytwórczych 

A p a ra tu ry  Wysokiego Napięcia 
im . D ym itrow a  w  Warszawie 
rozpoczęto w  bm. po raz p ie rw ­
szy w  k ra ju  seryjną produkcję 
odgrom ników  zaworowych na 
lin ie  najwyższych napięć — 60 
k ilo vo ltó w  i lio kilovo ltów . 
Jest to jeszcze jeden sukces z 
dziedziny postępu technicznego 
polskich inżynierów , techników 
i robotn ików .

O dgrom nik i —  to specjalne 
skom plikowane t  precyzyjne

przyrządy, k tó re  umieszczone na 
lin ia ch  przesyłowych wysokich 
napięć, chronią je  przed niszczy­
c ie lsk im  działaniem  i skutkam i 
p iorunów .

Szczególnie duże zasługi przy 
opracowaniu pe łnej dokum enta­
c ji,  technolog ii,óraź uruchom ie­
n iu  seryjne j p rodukc ji odgrom­
n ik ó w  po łożyli praców nicy 
ZW A W N  -  inż. m gr H ieron im  
Łukom sk i i  inż. m gr Kazim ierz 
A u ley tne r oraz pracow n ik  dzia­
łu  p ro d u kc ji odgrom ników  — 
inż. Zygmunt Szramek.

...Najmłodszy uczestnik wy* 

cieczki K az ik  Wagner z praw* 

dziw ym  smakiem „c iągn ie" z 

m an ie rk i ostatni ły k  herbaty  

na przygodnym  postoju...

...Trudno nie zauważyć, że u* 
czestnicy w ycieczki im prow lzu* 

ją  ten koncert —  dla jedynej 

uczestniczki p ic i p ięknej — swo* 

je ] koleżanki K rys tyny  Oclep* 

ko, zapatrzonej w  te j c h w ili v> 

fa le  Dunajca...

...K ie row n ik  fc wycieczki inż. 

Diaczuk rozgrywa fina łow ą par­

tię  tu rn ie ju  szachowego z A n­

drzejem  Chudzickim .

...i znowu w  drogę, za nam i 

T a try , przed nam i Poronin. 

Pt owadzi Ju rek Jansa. A  Edek 

Łokieć z nieodłączną p iłką  

z m y lił chyba krok...

Foto:' ZY G M U N T R Y TE L
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D Z IE W C Z Y N A  N A  K O N IU

Wśród w ie lu  ocen i  sprawo­
zdań, rów no poukładanych w  
teczkach Zarządu Pow iatowe­
go, na jednej • zw yk łe j kartce 
papieru wypisano *25 nazwisk. 
Jest to  wykaz ak tyw u  powia­
towego. Gdzieś tam  w  innych 
teczkach są jeszcze k ilkus tron - 
nicowe ankie ty, każda z w ła ­
snoręcznym podpisem w ype ł­
niającego.

W  pierwszych dniach lipca 
członkowie Prezydium  Zarzą­
du Powiatowego dyskutow ali 
nad przydzieleniem  a k ty w i­
stom zadań w  okresie kampa­
n i i żniwno-om lotowej. N iektó­
re z nazw isk na wykazie są 
podkreślone atram entem , przy 
innych —  znaki zapytania itp .

„O dpraw a i  nastawienie nie  
w szystk im  wystarczy. W ojcie­
chowskiem u ze spółdzie ln i 
p rodukcy jne j w  K ie łp in ie  
trzeba pomóc, wyjedzie  tam  
grupa artystyczna, z P tas iń - 
skim  jeszcze porozm awiam y  
na tem at w spółzawodnictwa"
— objaśnia znaki i  k resk i 
p rzy  nazwiskach tow . Ho- 
m icz —  parzewodniczący ZP 
ZMP,

— No, ale na G ien i można 
polegać, ona na pewno nie za­
wiedzie — pow iedział z uśmie­
chem przewodniczący.

Wobec tego zapoznajmy się 
b liże j z ak tyw is tką , k tó ra  w e­
dług op in ii Zarządu Pow iato­
wego „n ie  zaw iedzie“ .

„Pańskie oko —  konia 
tuczy“

Tego dn ia ja k  zw ykle po 
po łudniu jest c iepło fc* pada 
rzęsisty deszcz. N im  wejdzie­
m y w  aleję otoczoną korona­
m i kw itnących lip , popatrzm y 
na szaro-złoty niekończący się 
łan  pochylonego do ziemi żyta. 
G dyby nie deszcz, żyto można 
by ju ż  kosić. Tymczasem żni­
w iarze — traktorzyści radzą po 
domach, w św ie tlicy  o planach 
jutrzejszego dnia, k tó ry  „p o w i­
n ien“  być pogodny. A le  nie 
wszyscy ja k  się okazuje spę­
dzają czas „pod dachem“ .

Oto na horyzoncie ukazała 
się początkowo maleńka, m g li­
sta, a później już  zupełnie w y ­
raźna sylw etka galopującego 
na koniu jeźdźca. Jeszcze parę 
m in u t i  z polnej drogi 
wynurza śię. pędząc prosto w  
aleje, piękny gntady koń z po­
chyloną do przodu dziewczyną. 
K oń  zwalnia tempo. Dziew­
czyna z daleka jeszcze śmie­
je się głośno.

„A le  zm okłam  — m ó w i'—  to 
n ic zaraz wyschnie“  — dodaje 
z otuchą. Jednym ruchem  ścią­
gnęła konia za uzdę i  zesko­
czyła zgrabnie z siodła. O trze- 
pnęła m okre rękaw y szarej 
k u r t k i , i przyg ładziła  rozw ich­
rzone jasne włosy.

„Szkoda m i jęczm ienia" — 
pokazuje garść w ilgo tnych, 
wąsatych kłosów. —  „M yślę, 
że na ju tro  pogoda się zmieni. 
W yjedziem y  wcześnie i  bę­
dziemy kosić —  nadrabiać 
stracony przez deszcz czas" — 
m ów i ja kb y  chciała samą sie­
bie przekonać.

Jeszcze parę m etrów  i m i­
n iem y bramę, na k tó re j w is i 
czerwona tab lica z napisem 
„Państwowe Gospodarstwo 
Rolne w  Z ło tow ie“ . Jesteśmy 
już  na obszernym podwórzu 
gospodarstwa, w okó ł otoczone­
go zabudowaniam i. N im  t ra f i­
m y do pokoju G ieni, pójdzie­
my razem na w ieczorny ob­
chód do obór i  chle'wni.

N a jp ie rw  oczywiście do k o ­
ni. „O to na jp iękn ie jszy  — ja ­
kiego w idz ia łem " — m ów i 
tow. Homicz, razem z k tó rym  
w yb ra liśm y  się tu , by ‘bdw ie- 
dsić Gienię.

W świeżo bielonych przegro­
dach s ta jn i z tab liczkam i „da ­
nych personalnych“ , stoją pię­
kne gniade i  karę konie. 
Wśród nich jeden s iw y — ten 
„na jp iękn ie jszy“ , k tó rym  Gie- 
nia często jeździ. Z kolei nasz 
przewodnik zapoznaje nas z 
niemałą „rodz iną“  świń. Jest 
ich ponad 200 sztuk.

„G rupa plewnialców przeby­
wa 'ca ły  dzień na powietrzu. 
Bekony by ły  dziś ważone, za 
parę d n i. pow ędru ją  w  św ia t"
— opowiada G ienia patrząc z
uśmiechem na pokw iku jącą 
gromadę w arch laków . Jeszcze 
zaglądnęła do parn ików ,
sprawdziła jadłospis. Rozma­
w ia  teraz na tem at przyrostu 
dziś ważonych sztuk, ze star­
szym serdecznie patrzącym
na nią, ja k  na córkę, chlew- 
m istrzem . „Alożna być zado­
wolonym  z ta k ie j w ag i — 
k ie ro w n iku "  —  powiedział
cierłio wsypując w iadro  o­

trąb  do w ie lk iego betono­
wego naczynia z ugotowa­
n y m i ziem niakam i. Słowo 
„k ie ro w n ik “  —  w ypow iedzia ł 
starszy ch lew m istrz ja k  zre­
sztą i  in n i pracow nicy PGR-u 
zupełnie prosto i  swobodnie.

Chyba ju ż  przyzwyczaiła się 
w  okresie roku  do te j nazwy 
i G ienia. Ona zawsze dla  
wszystkich znajdzie m iły  
uśmiech i  mało, ale ciepłych 
słów.

Po w y jśc iu  z obór, G ienia 
zapoznaje nas z planem  rozbu­
dowy gospodarstwa.

Obok leżą już  części do ma­
jącej niedługo powstać go­
rzelni.

„N o  cóż będzie bogatsze go­
spodarstwo, to i  ludzie będą 
żyć dosta tn ie j" —  m ów i ja kb y  
na usp raw ied liw ien ie  bu jne- 
go rozkw itu  PGR-u. P o tra fi 
bez końca snuć plany, ja k  dob­
ry  gospodarz troszczyć się o 
każdy drobiazg. I  choć pytan ia  
są wyraźne an i słowa ja k  do­
tąd nie powiedziała o sobie.

„Bogaty kierownik“
G dyby ją  taką uśmiechniętą, 

szczupłą, o ładnych ciemnych

I  tak  rósł stos odkładanych 
książek z podpisami za ak tyw ­
ną, ofiarną...

Czy leżą tu ta j ty lk o  książk l- 
nagrody? Oto podkreślone całe 
zdania, no ta tk i na marginesie 
podręcznika rolniczego. Na 
tych wszystkich znakach „w y ­
znaje“  się oczywiście ty lk o  
Gienia.

Za oknem znów głośno szu­
m i lipcow y deszcz. Jasnowłosa 
dziewczyna spojrzała smutno 
na „zaniesiony“  deszczem 
świat. Przerwała rozmowę, a 
raczej uwagi na tem at pracy 
Zarządu Powiatowego ZM P w  
okresie żniw.

Towarzysz Homicz przyznał 
je j w ie le  rac ji. „Zorgan izu je­
m y dla ak tyw u  wieczornicę. 
Masz rację, że o pracy z tra k ­
torzystam i to n iew iele m y ś li­
m y".

A le  ona już  nie słucha po­
tw ierdzeń przewodniczącego. 
Stała w  oknie zachmurzona 
ja k  całe niebo.

„T y le  w ys iłku , cały rok, ty ­
le różnych trudności i  teraz, 
kiedy przychodzi najw iększa

w ybra ła  ro ln ic tw o , 
rodzinnego domu w  
n icy  k. Żywca, poznawała 
kawą wiedzę o upraw ie ziemi. 
Tam  zetknęła się z organizacją 
zetempowską. Przez cały okres 
nauki w  Techn ikum  była przo­
dującą uczennicą i  ak tyw nym  
członkiem  ZMP.

Po ukończeniu szkoły odby­
wała 7 miesięczną p ra k ty ­
kę w  Państwowych Gospodar­
stwach Rolnych na Ziemiach 
Odzyskanych. Od sierpnia 1952 
roku zaczęła pracować jako 
m łodszy agronom* w  PGR Z ło­
tów.

„Początkowo było  m i trudno  
się przyzwyczaić do tych n i­
z innych pól. Tęskniłam  za 
szczytami, za górskim  s tru m y­
kiem. A le  ta praca ciekawa, 
a przede w szystk im  ludzie 
tu ta j są „dobrzy". Ludzie  — 
pow tórzyła  z namysłem —  to 
oni pom agali m i wówczas. 
Dziś kocham tę ziemię ja k  
swoją własną, całym  sercem i 
dlatego chcę tu ta j pozostać. W 
bieżącym roku  rozpoczynam  
zaoczne stud ia rolnicze w  Po­
znaniu. W iem, że będzie m i 
trudno połączyć tę odpowie­
dzialną pracę z nauką, ale ja k

F lirt z Melpomeną
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oczach i jasnych lokach, w  
czarnym  jedwabnym  fartuchu, 
z lśniąco b ia łym  ko łn ie rzy­
k iem  spotkać na ulicy, można 
by pomyśleć, że ta  „dziewczyn­
ka“  jest uczennicą szkoły śred­
n ie j w  m ałym  miasteczku.

A w  pogodną niedzielę gdy­
by patrzeć z brzegu na p łyną­
cą ka jak iem  w  kostium ie ką­
pie lowym  po g ładk ie j ta f l i je ­
ziora złotowskiego, opaloną 
„dziewczynkę“  an i przez m yśl 
nie przeszłoby, że to w łaśnie ją  
nazywają po prostu: „k ie ro w ­
n ik “ . I  to dobry, „bogaty“  k ie ­
row n ik , „posiadający“  około 
800 hektarów  ziemi. „zarzą­
dzający“  b lisko  setką iuclzi. 
I  nie rzadko można usiąść w  
pierwszych rzędach Opery Po­
znańskiej obok n ie j, szeptają- 
cej do „swoich“  o w ykonaniu 
„Fausta“ . W tedy można by 
pomyśleć, że to  chyba student­
ka szkoły tea tra lne j. Podobnie 
w  zw yk ły  dzień, k iedy z pe- 
gerowskiej św ie tlicy  słychać 
śpiew i tupot tańczących par i 
spokojny, m atow y głos tym  ra ­
zem „k ie row n ika  tańca“  — 
„zaczynamy od początku jesz­
cze raz, pierwsza para do przo­
du“ .

-Ar
W  budynku adm in is tracy j­

nym, w  m ałym  pokoiku z 
przyległą kuchnią, krząta się 
przy praniu Jadzia C ieślik — 
młodszy agronom —  „s ta ra “ 
p rzy jac ió łka  G ieni.

„Sześć la t razem, w  szkole 
w jedne j ławce. Chyba ty lko  
mężowie mogą nas kiedyś roz­
dzie lić“  — śm ieje się wesoło 
Gienia. W  pokoju, gdzie spoj­
rzeć serwety, haftowane podu­
szki, wzorzyste kapy. Z dużej 
płóciennej m aka ty wiszącej na 
ścianie patrzy siedzący od­
św ię tn ie  w ys tro jony  z fu ja rk ą  
i  ciupagą góral. Teraz to  już 
wiadomo, że tu ta j m ieszkają 
gó ra lk i — bliższych wyjaśnień 
na razie n ie potrzeba. Zapewne 
niejeden wieczór przesiedziały 
p rzy jac ió łk i nad ozdobą swego 
pokoju.

W ykonawcą pięknego górala 
i  czerwonych m aków, ja k  się 
dow iadujem y, jes t m łodszy a- 
gronom Jadzia.
• A by nie m ów ić jeszcze nic 
skąd i ja k  — G ienia szybko 
spogląda w  duże okno. „T u ta j 
też jest ładnie, o, naprzeciw 
w ysoki las przegląda się w  lu ­
strze jeziora. Podobne do 
„tam tych “  są nasze m gliste po­
rank i.

Obok szafy na stosie ksią­
żek rów no poukładanych na 
półce leży ba rw ny kartonow y 
dokum ent. Już wyciągnęła rę­
kę, aby go zasłonić. Chciała 
znów uniknąć pytan ia  —  za 
co? kiedy?

Na karton ie  dużym i lite ram i 
napis: „D yp lom  Zarządu O krę­
gowego PGR“ . D a le j d robn ie j­
szym ju ż  pismem —  „za wyso­
k ie  w y n ik i w  pracy produkcy j­
nej Genowefie C iuckie j, PGR 
w  Z łotow ie. W  dn iu  Dziesięcio­
lecia P o lsk i Ludow e j".

Pod dyplomem w  brązowych 
płóciennych okładkach leży 
„M a tka “  Gorkiego. Na p ie rw ­
szej b ia łe j kartce .napis: „Za 
aktyw ną pracę społeczną“ . Da­
ta: 1 m aja 1954 r.

radość, znowu przeszkoda. 
Tak pada" —  przerwała. Po 
c h w ili ciągnęła dale j spokoj­
n ie: „O bliczam y zb iory w  tym  
roku  wyższe. Podję liśm y  zobo­
wiązanie nie zmarnować an i 
jednego kłosa, odstawić- ja k  
najwcześniej zboże dla pań­
stwa" —  rozm aw ia ła ja k  gdy­
by sama ze sobą.

...Ale jak się bardzo 
obce...

W  pokoju by ło  już  ciemno. 
Jednak n ik t z obecnych nie 
odważył się przekręcić kon­
taktu.

Może ty lk o  w  ta k im  po­
chm urnym  nastro ju G ienia po­
t ra f i powiedzieć o swoim  dw u­
dziestoletnim  życiu.

„O  tym  się naprawdę nie  
chce mówić. Jeden hektar gór­
sk ie j ziemi. O jciec dorywczy  
pracow nik  drogoioy, m atka w 
domu wychow uje dziesięcioro 
dzieci.

Jakie m ogłoby być wówczas 
nasze życie?

K iedy uc ich ły  strzały i  las 
spokojnie zaczął szumieć, do 
naszej góra lsk ie j w iosk i do­
ta rła  ja k  echo wolność.

M ia łam  w tedy 14 lat. Ojciec 
pow iedział m i: „ Id ź  córko, 
masz otw arte  drzw i, w yb ie ra j, 
ale pam ię ta j o swoim dzieciń­
stwie, które dało c i gorzką 
szkołę. Idź  i  naucz się kochać 
tych  wszystkich ludzi, którzy  
dają c i uśm iechniętą młodość“ .

I  pezzła.
Była  ja k  przed tym  wśród 

swoich gór i lasów. Skończyła 
szkołę podstawową. A  później

się bardzo chce, to przecież 
można w ie le  dokonać“ .

T ak opow iadała swoją prze­
szłą h is to rię  i  b lisk ie  marze­
nia  Genowefa Ciucka, 20-letni 
k ie ro w n ik  PGR.

„Napiszcie o dziewczętach z 
palowej brygady, przodow ni­
cach pracy  —  takich, ja k : A n ­
na Kozera, Teresa W iaderko, 
Bzówka. w yrab ia jących po 
150— 160 procent norm y. Na­
piszcie o naszym gospodar­
stwie, o tym , że zbierzemy — 
pomimo trudności — całe zbo­
że, że an i jeden kłos nie zo­
stanie w  polu. Nie w spom inaj­
cie o m nie bardzo Was proszę, 
ja  naprawdę“ ...

Tej osta tn ie j prośby G ieni 
tym  razem nie spełnimy.

W  każdym Zarządzie Po­
w ia tow ym  ZM P są chyba po­
dobne ja k  w  Z ło tow ie wykazy 
aktyw u powiatowego. Na pew­
no jest w ie lu  tak ich  dzielnych, 
o fia rnych zetempowców, o 
których można powiedzieć, że 
nie zawiodą.-

A le  są i inrd. Nazwiska ich 
są tam również wpisane, a 
obok na marginesach są k re ­
ski, znaki zapytania itp.

I  w łaśnie tym  trzeba poma­
gać, dawać wzory, aby m ogli 
rosnąć bu jn ie , aby przez cie­
kawe życie nie szli ty lk o  z 
szum nym i słowami.

„Z ło tow ska G ienia“  może 
być dla n ich wzorem. Może 
im  wskazać trudny, ale prosty 
i  p iękny kierunek.

H. K ltZ Y W D Z IA N K A

O w oln ość d la  FDJ 
w N iem czech  zach .

W yrok sądu w Karlsruhe, 
ogłoszony 16 lipca b. r. 
przeciwko dalszej działalno­
ści FDJ w Niemczech zachod­
nich spotkał się z ostrym  
protestem ze strony postępo­
we] młodzieży I wszystkich 
patriotów w Niemczech. W y­
rok wywołał falę oburzenia 
również zagranicą.

Przed kilku dniami Rada 
Frontu Narodowego Niemiec 
demokratycznych wystosowa­
ła w związku z wyrokiem  są­
du w  Karlsruhe protest.

„Rada Frontu Narodowego 
Niemiec demokratycznych •— 
oraz je j prezydium — czyta-
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Adenauer: „C zy  FD J Jest Już 
zakazany?“

my w  specjalnym piśmie — 
składają stanowczy protęst 
przeciwko decyzji sądu w 
Karlsruhe. W yrażając wolę 
milionów patriotów niemiec­
kich żądamy zawieszenia taj 
hitlerowskiej w  gruncie rze­
czy decyzji“.

*

Gorący protest przeciwko 
zakazowi działalności FDJ w 
Niemczech zachodnich wysto 
sował Związek Wolnej Mło­
dzieży Austrii (FOeJ).

Protesty napływają także z 
innych krajów.

P rzed
M ięd zy n a ro d o w y m  

S p o tk a n ie m  M ło d zieży  

W ie js k ie j

Przygotowania do Między­
narodowego Spotkania Mło­
dzieży W iejskiej, które odbę­
dzie się w grudniu br. pod 
hasłem walki o ziemię, pokój 
i przyjaźń nabierają z dnia 
na dzień na sile.

W toku przygotowań do 
Spotkania zacieśnia się przy­
jaźń i Jedność młodzieży ro-

botniczej i wiejskiej. Np. licz­
ne grupy młodzieży robotni­
czej Ekwadoru wyjeżdżają na 
wieś.

M. In- ze stolicy Ekwadoru 
— wyjechała 20-osobowa 
grupa chłopców I dziewcząt 
do okręgu wiejskiego Naran­
jal, gdzie wystąpiła z progra­
mem artystycznym ł sporto­
wym, zapoznając miejscową 
młodzież z ideą i celem Spot­
kania.

W im prezie, po której od­
była się wesoła zabawa, wzię­
ło udział 500 osób.

(f. b.)

Zaczęło się bardzo niewe­
soło. Niewesoło dla kom is ji 
egzaminacyjnej, a przede wszy­
stk im  dla pewnego 'siebie m ło­
dzieńca, k tó ry  na pytanie dy ­
rektora Zelwerowicza, k im  by ł 
Leon S ch ille r nie po tra fił zna­
leźć odpowiedzi, natom iast z 
całym  przekonaniem stw ie r­
dził, że Balzac tb znany pisarz 
polski. N iestety, nie by ł to je ­
dyny „re fo rm a to r“ , us iłu jący 
przeprowadzić bezpardonową 
korektę o fic ja lne j h is to rii l i ­
te ra tu ry . Tuż po n im  na salę 
weszła, nie, raczej w p łynę ła 
le kk im  krokiem , druga adept­
ka trudnego rzemiosła ak to r­
skiego, k tó ra  tym  razem bez 
namysłu wyrecytowała, że Ba­
łuck i, to postępowy dram aturg 
okresu Oświecenia.

Cień przerażenia padł na 
komisję. Przecież za d rzw iam i 
czeka ich jeszcze 123. A  je ś li 
i oni reprezentują tak i sam po­
ziom w iedzy i rów nie wspa­
nia łe  uzdolnienia? Na . szczęś­
cie nie było tak  źle. A le  nie 
było też powodów do zbytn ie j 
radości.

+
Już po raz trzeci egzaminy 

do szkół tea tra lnych odbywają 
się nowym  systemem, polega­
jącym  na w ie lokro tne j selek­
c ji przed ostatecznym zakwa­
lifikow a n iem  kandydatów na 
pierwszy rok stud iów  ak to r­
skich. P idtwszy szczebel tego 
systemu, to działające w  w ięk ­
szych ośrodkach teatra lnych 
poradnie poszczególnych W yż­
szych Szkół Teatra lnych, w  
k tó rych  kandydaci do zawodu 
aktorskiego kon fro n tu ją  swe 
um iejętności, swe możliwości, 
w a ru n k i zewnętrzne i  głoso­
we, z w ym aganiam i staw iany­
m i przyszłym  aktorom . Jest. to 
pierwsze sito, które oddziela 
ziarno — zdolne, am bitne jed ­
nostki, od p lew  — ludzi, k tó ­
rzy  nie mając żadnych dyspo- 
zycji. ani zam iłowań do sztuki 
aktorsk ie j, bezmyślnie ulegają 
żyw iołowem u pędowi na tzw. 
in tra tn e  k ie ru n k i stud iów  i  de­
cydu ją się na studia aktorskie  
na PWST. Przez poradnię 
warszawską przewinęło się po­
nad 200 kandydatów  — z tego 
zaledwie około 25 procent od­
powiadało elem entarnym  w y ­
mogom program u studiów.

Dalszym elementem owego 
systemu jest egzamin k w a lif i­
ku jący na obóz przygotowaw­
czy. Na obozie w  ciągu 10 dn i 
m łodzi adepci tea tru  będą m o­
g li w  szerszym stopniu w yka ­
zać się swoim i um iejętnościa­
m i i  zdolnościami. Natom iast 
d la  w ykładow ców  PWST . obóz 
jest miejscem, gdzie o w ie le 
pe łn ie j i dokładnie j ocenić 
mogą każdego kandydata niż, 
ja k  to dotychczas było, na k i ł-  
kunastom inutow ym  egzaminie. 
N a jzdo ln ie js i spośród uczestni­
ków  obozu zdają egzamin 
wstępny na I  rok  studiów.

Jakiż  wniosek z tych przy­
dług ich wywodów?

A  tak i, że now y system re ­
k ru ta c ji n iem al całkow icie e- 
lim in u je  m ożliwość przypadku 
z obydwu stron, tzn. zamyka 
drogę ha stud ia Jednostkom 
przypadkowym , m yślącym  ty l­
ko o ła tw ym  zarobku i sław ie 
„gw iazdy“ , a jednocześnie w y ­
klucza potknięcia w  ocenach 
kom is ji kw a lifika cy jn e j. N ie 
znaczy to jednak, że wszystko 
idzie zgodnie z dobrym i chę­
ciam i organizatorów. Dotyczy 
to szczególnie wstępnych se­
le kc ji, o tym  przekonać m ogli­
śmy się słuchając wypow iedzi 
125 absolwentów szkól średr 
nich, ubiegających się o za­
k w a lifiko w a n ie  ich  na obóz 
przygotowawczy warszawskiej 
PWST.

'A'
Trzeba otwarcie stw ierdzić, 

że poważny odsetek zdających

stanow ili ludzie nie posiada­
jący żadnych lub  praw ie żad­
nych dyspozycji, które uspra­
w ie d liw ia łyb y  ich obecność na 
scenie. N ie należały, niestety, 
do w y ją tk ó w  recytacje w ie r­
szy w  tempie przypom inają­
cym ogólnopolski konkurs ste- 
notypistek, recytacje „rąbane“ , 
gdzie z dziwną in tonacją ak­
centowano bezmyślnie co trze­
ci czy czw arty  wyraz. P rzy­
chodzili na egzamin kandyda­
ci o katastro fa lne j d ykc ji. Cie­
kaw ym  jest również fak t, że 
na jw iększy postrach wśród o- 
czekujących na egzamin w y ­
w o ływ a ły  słowa delikwenta, 
k tó ry  opowiadał, że kazano 
mu tańczyć. Dopieroż na ko­
ry ta rzu  zaczynały się m in ia tu ­
rowe kursy  braci Sobiszew- 
skich, dopieroż zaczynało się 
przypom inanie ko le jnych pas, 
hołubców, przysiadów.

S taw a li przed kom is ją  egza­
m inacyjną ludzie, pozbawieni 
nawet cienia w yobraźni, a bez 
tego nie ma przecież aktora. 
Sądzili ci na iw n i, że w ys ta r­
czy trochę złe j m an ie ry ak to r­
sk ie j, podpatrzonej na lichym  
f i lm ie , czy przedstawieniu, 
pewna doza bezczelności i  tu ­
petu (a i  tak  bywało) i  już 
patent na aktora gotów.

Jakież są tego powody, że 
, obok chłopców i  dziewcząt, u 
których w idać było ową pasję 
do teatru , ową iskrę czegoś 
własnego, indyw idualnego, z ja­
w ia li się przed kom is ją  ludzie, 
nie ty lk o  pozbawieni m in im um  
talentu, ale często nieprzygo­
tow ani do egzaminu.

Powodów jest chyba k ilka . 
Nie ulega dyskusji, że na jlep­
szy m ate ria ł na akto rów  sta­
n o w ili m łodzi m iłośnicy teatru , 
k tó rzy  korzysta li z usług Po­
radn i Szkoły. Warszawska 
PW ST posiada tak ie  poradnie 
w  Warszawie, Poznaniu, Szcze­
cinie, Sopocie. I  tu  jest raczej 
z przygotowaniem  kandyda­
tów  wszystko w  porządku. A le  
pozostaje jeszcze cały wschód 
P o lsk i — M azury, Białostockie, 
Lubelskie, K ie leck ie  i  Rze- 
szowszczyzna, gdzie kandyda­
ci do szkoły akto rsk ie j są zda­
n i jedyn ie na własne s iły  lub, 
co gorsze, na opin ię rodziców, 
kolegów, znajomych, którzy 
często po występie swego be- 
n iam inka na akadem ii szkol­
nej pasują go zaraz na nowego 
Jaracza czy Modrzejewską. 
W arto się zastanowić, czy 
rów nież przy teatrach tereno­
wych nie należy otworzyć po­
radni, może na razie o m n ie j­
szych kompetencjach niż is t­
niejące, k tóre by jednak sta­
n o w iły  n iew ą tp liw ą  pomoc 
przyszłym  aktorom.

D alej w yda je  nam się, że 
sporo w in y  leży i  po stronie 
kom is ji rek ru tacy jnych—szkol­
nych i powiatowych. Zdarza­
ło się bowiem, że kandydaci

przyjeżdżali na egzamin z ód* 
ległego o k ilkaset k ilom etrów  
Koszalina czy Sosnowca nie­
przygotowani. A  wym agania 
egzaminacyjne nie by ły  tak 
wygórowane — trzy  wiersze i 
dwa fragm enty prozy m ie li 
recytować przyszli słuchacze 
PWST. Dlaczego b y li n ieprzy­
gotowani? Po prostu nie do­
ta r ł do wszystkich in fo rm a to r 
M in is ters tw a K u ltu ry  i  Sztuki
0 studiach artystycznych. A  
przecież rzetelne zapoznanie 
się z m ateria łam i, zaw artym i 
w  tym  in form atorze uchron i­
łoby w ie lu  tegorocznych ma­
turzystów  od niepotrzebnych 
rozczarowań i  zawodów, a ko­
m isję egzaminacyjną od stra­
ty  czasu.

~k
K ilk a  szpilek i  pód adresem 

tegorocznych kandydatów, na­
w et tych zakw alifikow anych 
na obóz. Jak na przyszłych ko­
legów Ć w ik liń sk ie j, Zelwero­
wicza, Brydzińskiego, to nasi 
zapaleńcy za mało pracują nad 
sobą. Dowcipnie powiedział o 
tym  prof. Rudzki, że czasem 
w ydawało się, że n iektórzy 
m łodzieńcy i  dziewczęta wstę­
pow ali na egzamin przypad­
kiem , idąc do znajom ych na 
M iodową. Repertuar większo­
ści zdających b y ł niesłychanie 
ubogi i  szablonowy. K toś ob­
cy, k to  przys łuch iw a łby się 
egzaminom, sądziłby, że nasza 
poezja ogranicza się jedynie 
do k ilk u  u tw orów  B ron iew ­
skiego, (11 razy „E legia na 
śmierć W aryńskiego“ , 12 razy 
„K om una Paryska“ ), ’Tuw im a 
(oczywiście „K w ia ty  polskie")
1 M ickiew icza (tu n ieśm ierte l­
ny „P an Tadeusz“  1 9 razy 
„P an i Tw ardow ska“ ), W ażyk, 
Jastrun, S łonim ski, K ras ick i, 
Kochanowski, W ęgierski to 
w idać „te rra  incognita“  dla 
naszych absolwentów szkół 
średnich. N iektó rzy  ze zdają­
cych ty lk o  dla zaimponowa­
nia kom is ji z uporem b ra li na 
swe w ątłe  jeszcze przecież bar­
k i aktorskiego wykształcenia 
trudne do recytac ji sonety 
M ickiew icza i  fragm enty „B e­
niowskiego". A  że rezu lta ty  ta­
k ie j decyzji b y ły  raczej opła. 
kane, nie trzeba chyba doda­
wać.

tAt
Takie to  uw ag i snułem ob­

serwując tegoroczne egzaminy 
na PW ST w  Warszawie. Egza­
m iny, na k tó rych  obecność 
wciąż jeszcze poważnej części 
kandydatów  w yjaśn ić można 
ty lk o  raczej chęcią f l i r tu  z 
Melpomeną, muzą tragedii, 
f l i r t u  do niczego n ie  obow ią­
zującego, zgodnie z zasadą: 
„próbować zawsze można“  —  
n iż zam iaram i poważnego 
zw iązku ze sztuką teatra lną.

Z troską o to, by w  p rzy­
s z ły m  roku było  m nie j tego 
f l ir tu ,  a w ięcej dobrze skoja­
rzonych związków, kreślę się

JERZY ELJA S IA K

6 tys. izb oddano do użytku
MDMna

Prace p rzy  rozbudow ie na jp ię k ­
nie jsze j dz ie ln icy W arszawy — 
M DM  prowadzone są od s ierpn ia  
1950 r. i  stale postępują naprzód. 
W oddanych w  ciągu czterech la t 
blokach zna jdu je  się ponad 6 tys. 
Izb m ieszkalnych. Przekazano do 
u ży tku  szkolę, przedszkole, żłobek, 
dwa ośrodki zdrow ia, 100 nowo­
cześnie urządzonych p laców ek
handlow ych, zakładów  gastrono­
m icznych itp .

Obecnie główne robo ty  koncen­
tru ją  słę p rzy  budowie pierwszego 
odcinka tzw. Latawca m iędzy p la ­

cem Zbaw ic ie la , u licą  Marszał­
kowską 1 Now ow iejską.

W na jb liższych m iesiącach p rzy ­
będzie b lisko  350 Izb m ieszkal­
nych.

Tłr
Po oddaniu do uży tku  odcinka u l. 

M arsza łkow skie j od K ró lew sk ie j 
do A l. Jerozolim skich — budow n i­
czowie Placu S ta lina  p rzys tą p ili 
do budow y dalszego poszerzonego 
ciągu u l. M arsza łkow skie j.

Do końca b r. P lac S talina będzie 
połączony z PL K o n s ty tu c ji w  
Jedną arterię .

N
JIE c i e m  l  e b  a —

rum iany, pu lchny  
malec oświadczył to 

stanowczo swoje j m ło dz iu t­
k ie j m amie i  rzu c ił napo­
czętą bu łkę na podłogę 
przedziału. Potoczyła się o- 
na pod ławkę.

—  Józiu, ja k  to n ie ład­
nie! Co sobie pom yśli ten 
pan, k tó ry  da ł c i cukierka. 
Już  chyba nie weźmie cię 
więcej na kolana  — mama 
uśmiechnęła się porozum ie­
wawczo do siedzącego na­
przeciw  m łodziana o b u j­
nych, fa lu jących  włosach, 
którego bluza pstrzy ła  się 
k ilkom a różnobarw nym i od­
znakami. Przyciągnęła syn­
ka do siebie i  starannie, 
długo ocierała m u chustecz­
ką rączki.

-Ar

Staruszek w  kącie prze­
działu po chy lił się, zajrza ł 
pod ław kę z jedne j i  d ru ­
g ie j strony swoich nóg, po­
c h y lił się jeszcze bardzie j i  
podniósł bu łkę  obrośniętą  
ju ż  kurzem  i  brudem.

—  Nie godzi się chleba 
rzucać — westchnął m acha­
jąc żylastą ręką. Malec za­
skoczony p rz y w a rł do ko­
lan m atk i. —  Pan Bóg dał 
zhlebek ludziom , żeby go 
cen ili, synku! Chleb — 
świętość! A  ja k  to pacior­
ku  mama uczy? Ilę...? Chle­
ba naszego powszedniego... 
Bo bez niego n ija k  przeżyć!
—  D e lika tn ie  po łożył bu ł­
kę na fram udze okiennej.
— No, ja k  marna uczy?

—  On jeszcze mały... 
młoda mama otoczyła ręką  
chłopczyka.

—  Trzeba uczyć od m ałe­
go — starzec pokręc ił de- 
zaprobująco głową. — Trze­
ba wychow yw ać! Chleb — 
świętość!

Kawałek chleba
—  N a jle p ie j wychow uje  

życie, ot co! — odezwała 
się starsza kobieta  —  w  
s tro jn e j sukni. —  M ó j sy­
nek — on teraz w  wojsku, 
porucznik iem  jest, w łaśnie  
od niego jadę  —  m ia ł ze 6 
la t —  nie, pięć la t w  36 
kiedy  - byt u nas d ług i 
s tra jk  okupacyjny w  fa ­
bryce, a w  domu  —  n ic  do 
jedzenia. M ó j Janek p rzy­
nosi raz cały bochenek 
chleba —  ty lk o  z jednej 
strony p ię tk i brak ło  i  mó­
w i: mamo, ja  ju ż  w iem  
gdzie jest chleb i  zawsze 
przyniosę. T y lko  pó ł trzeba 
oddać F e lkow i% bo m y ra ­
zem... A  skąd w y to macie? 
— widzę, że chleb stary ja ­
kiś szary, pobrudzony.

— A  m y z Felk iem  przez 
parkan pod pięćdziesiąty 
pierwszy przeszli — to b y ł 
pa łacyk fab rykan ta  —  a. oni 
tam  całe chleby na śm iet­
n ik  w yrzucają. Aż się za­
p łaka łam  z żalu i  ze zło­
ści. Tu an i okrucha, a oni 
tam... I  co dzieciom pow ie­
dzieć? Powiedziałam, że nie  
wolno brać po burżujach, 
bo na tym  chlebie nasza 
krew. K aza li sobie tą krew  
pokazać, ale wreszcie uw ie­
rzy li, gdy im  inne kobiety  
to samo pow iedzia ły i  w ię ­
cej ju ż  do śm ie tn ika Szyd­
łowskiego nie  chodzili.

—  Słyszysz? —  spytała  
m łoda mama swą la torośl 
i p rz y tu liła  ją  do piersi.

Tir
—  Pani w idz ia ła  krew  na 

chlebie  —  w trą c ił basem o- 
pasły je j sąsiad. — Ja prze­
żyłem  gorsze. Na chlebie  
była śmierć. Po dwó.ch la-

. tach obozu ważyłem  39 k ilo  
i  ledw ie w łóczyłem  nogami.

Z lito w a ł się nade m ną le­
karz, też w ięzień  — U kra i­
niec z K ijo w a  i  zabrał mnie 
jako sanitariusza do „k ra n -  
kenstuby“ . B y ł sezon na 
czerwonkę. Paw io D m itrycz  
uprzedził mnie, żeby jedze­
n ia  chorych nie ruszać, bo 
zarażę się i  w tedy koniec. 
Głód jednak b y ł siln ie jszy  
od rozumu. N ie jeden ka­
w ałek chleba pozostały po 
zm arłych zjadłem  w  „k ra n -  
kenstubie“ . Chociaż teraz 
chleba m i n ie  brak, od po­
bytu w  obozie zjadam  n a j­
drobniejsze okruszyny. Nie 
dlatego, że uznaję świętość, 
ale tk w i we m nie ciągłe 
wspomnienie i  ja k iś  żal, by 
chleb się nie' m arnował. No 
— po prostu pozostał m i 
ta k i uraz.

-A"
—  E tam , ludz i z ta k im i 

urazam i nie ma u  nas w ie­
lu ! Rację ma ojciec, że trze­
ba wychowywać. Bo ten 
m ały rob i to, co zobaczy u 
dorosłych  — pow iedzia ł ko­
le ja rz  przysłuchujący się 
rozmowie. — Jak mama 
chleba nie szanuje, to tru d ­
no od dziecka co innego 
wymagać. A  w  ogóle w ię k ­
szość nas ma w łaśnie tak i 
uraz —  nie  szanuje ch le­
ba!

W  47 roku  jeździłem  do 
Czechosłowacji. B y ło  to 
przed w yboram i i  pa rtia  
kom unistyczna wyszła z ta ­
k im  hasłem: „P am ięta j, żę 
co d ru g i dzień jesz chleb 
radziecki” .

Nam  Sowieci d a li w ięcej 
zboża i  jed liśm y też ra ­
dziecki chleb chyba co d ru ­
g i dzień, a jednocześnie po 
wsiach ludzie pędzili b im ­
ber z żyta. I  jeszcze p lo tk i

puszczali, że Sowieci w yw o­
żą chleb z Polski.

Pamiętacie f i lm  „Spisek 
bankru tów “ ? Co u  nas lu ­
dzie m ów ili?  Ze to f i lm  o 
Węgrach. A le  że on i i  nas 
ra to w a li zbożem, tak  ja k  w  
tym  f ilm ie  pokazano, mało 
kto pom yślał. A ile  to zbo­
ża z zagranicy przyszło i  w  
tym  roku  —  szkoda ga­
dać...! —  m achnął ręką i 
przysiad ł się na skra.ju ła w ­
ki.

— Ależ m i pan podpowie­
dzia ł ten f i lm  —  roześmia­
ła się m łoda dziewczyna. — 
U nas w  spółdzie ln i g ra li to 
w  zeszłym roku, dokładnie  
—  24 sierpnia. I  ledw ie za­
kończyli, ludzie z sali w y ­
chodzą, pa trzym y  —  a tu  
p a li się stodoła. P odpa lili 
ku łacy! P raw ie połowa  
zbiorów  przepadła. Bandy­
c i! O ni dobrze rachow ali 
dla kogo to zboże i  przeciw  
kom u to zboże. A le  siedzą, 
po 15 la t dostali.

—  Co pani m ów i! — w y -, 
krzyknę ła  ze zdziw ieniem  
młoda mama.

—  No tak, po dp a lili i  już ! 
A le  odtąd p ilnu je m y so lid­
n ie ! Żaden drań do stodo­
ły  śię nie dobierze!

—  Żeby wziąć się uczci­
w ie  do roboty to zą 2—3 la ­
ta chleba będzie u  nas pod 
dostatkiem  —  rzu c ił by ły  
więzień KZ-etu.

—  A le  m arnować chleba 
nie wolno  —  rzek ł dosto j­
nie starzec —  to świętość!

'Ar
—  Słyszysz? —  Mamusia 

zajrzała synkow i w  oczy.
Chłopiec z w ie lom a odzna­

kam i roześmiał się tak  ser­
decznie, że i  na wszystkich

twarzach w y k w it ły  przy jaz­
ne uśmiechy. W siał. B y ł 
wysoki, głową sięgał pó łk i 
bagażowej. Lekko zd ją ł 
małą walizeczkę i  postaw ił 
przy nodze. K o ła  pociągu 
zate rko ta ły  w  przyspieszo­
nym  ry tm ie  na rozjazdach 
stacyjnych.

— Popatrzcie pa tę psze­
nicę! Jaka wysoka, ja k ie  
kłosy, ja ka  gęsta! No — 
praw dz iw y las! W tym  ka­
w a łku  jest 85 hektarów . To 
ja  zasiałem  —  dumnie ro­
zejrzał się po przedziale. 
K ondukto r, o ty ły  w ięzień 
K Z -e tu  i  obie m łode kobie­
ty  w s ta li ze swoich m iejsc  
i  ciekawie spoglądali na 
lany dorodnej pszenicy.

— O ja k ie  morze! — w y ­
krzyknę ła  mamusia.

—  A  tak, ja  zasiałem  i  ja  
będę zbierał. Będzie tu ta j 
po 30 k w in ta li, mucha nie 
siada! M yśm y w  zespole 
obsia li 130 hektarów  now ej 
ziem i ponad plan.

Pociąg zw a ln ia ł i  stanął 
na m ałe j stacyjce. K onduk­
to r wyszedł na peron.

— Zboże oddamy ponad 
p lan i  przed term inem ! — 
Ot, gdzie sprawa chleba! — 
Chłopak lekko wyskoczył z 
wagonu z radosnym uśm ie­
chem i  dumnie wzniesioną 
głową. Wszyscy pasażero­
w ie  stłoczy li się w  drzw iach  
przedziału.

-Ar

Szkoda, żeś się tak  późno 
u ja w n ił. W yzwałabym  do 
współzawodnictwa. Ja je­
stem M arysia  — trak to rzy -  
stka z Józefowa — roze­
śm iała  się dziewczyna.

— Z  POM? W iem, słysza­
łem o tobie. Jak skończę

g żytem  —  podskoczę do 
Józefowa. W szystkie w a­
ru n k i przyjm ę, a  ile  ty
chcesz fo r?

—  Patrzcie, patrzcie! W y­
gląda tak  n iew inn ie, a fa k ­
tycznie straszny zarozumia­
lec! Ja c i nie kociak! W  na­
szym PO M -ie lepszego tra k ­
torzysty nie znajdziesz.

—  No spróbujem y, co cl 
wasi trak to rzyśc i w a rc i — 
zakończył wesołą sprzeczkę.

W zdłuż pociągu przebie­
gło konduktorskie: „Proszę 
wsiadać".

— Zbierz dużo chleba, sy­
nu  —  krzyknę ła  m u m atka  
oficera.

—  D a j Boże, daj  Boże — 
przem ów ił dostojnie sta­
rzec. —  A  tym  nakarm  p ta ­
ki. Chłopak w z ią ł z jego 
rę k i bułkę, ro z ta rł ją  w  
dłoniach i  szerokim  gestem 
siewcy rzuc ił daleko pod 
p ło t, na k tó rym  siedziały 
wróble.

-Ar
Pociąg ruszył. K ondukto r 

uścisnął chłopak ow i rękę, 
skoczył na stopień i  zasa­
lu tow a ł. Z  przedziału ma­
chano przyjaźnie.

—  A  pam ięta jc ie o obiet­
n icy ! — krzykną ł basowo 
więzień KZ-etu.

—  Dotrzym am , dotrzy­
mam słowa  —  roześmiał 
się chłopak. C hw ilę  machał 
czapką, a potem przesłał 
w  k ie runku  oddalającego 
się pociągu całusa.

T rakto rzystka  M arysia  i  
mamusia Józia poczerw ie­
n ia ły  jednocześnie. Obydwie  
odsunęły się jednocześnie 
od drzw i, spo jrza ły jedno­
cześnie na siebie marszcząc 
b rw i i  jednocześnie usiadły  
na swoje miejsce.

Na steranej tw a rzy  m at­
k i oficera długo jeszcze 
b łąka ł się do b ro tliw y  u- 
śmiech. P atrzy ła  za niknącą  
wśród zbóż sy lw etką m łode­
go traktorzysty.

EDW ARD G O SKR ZYŃ SKI

Czardasz w w ykona n iu  zespolą. P ierwsza z lewej — przyjaciółka  
Gieni — agronom Jadzia Cieślik.



M U R Y  B K L O È Ë B Y
K ie ro w n ik  w ydzia łu m łodzie- 

£ owego, tow. M ajewski, zawsze 
z zachwytem m ów i o swoich 
wychowankach. W ychowanko­
w ie  jego to  liczn i robotnicy ślu- 
sam i Stoczni Szczecińskiej. W ie­
lu  z n ich należy do znanej w  
Stoczni brygady młodzieżowej 
Tadeusza Łokie tka . Cała załoga 
zna obecnie doskonale apel te j 
brygady o podniesienie w yd a j­
ności, o estetyczny w yg ląd m ie j­
sca pracy, o  obniżkę kosztów 
w łasnych p rodukc ji itd.

W działach 
produkcyjnych...

Apel rozplakatowany we
wszystkich korytarzach i  zakła­
dach Stoczni wzyw a młodzież 
Stoczni do pójścia w  ślady bry­
gady Łokie tka . T rudno n ie  w ie­
rzyć brygadzie, k tóra ostatnio 
w ykonu je  300 do 350 proc. nor­
m y.

Do niedawna w  Stoczni nie
by ło  wmale ta k  różowo. Ludzie 
przychodzili i  odchodzili, w yko ­
nanie p lanów  szwankowało, ob­
n iżką kosztów w łasnych n ik t  się 
n ie  interesował. Tym  niedocią- 
gn iąńom  postanowiono wypo­
wiedzieć zdecydowaną walkę.

M iędzy innym i w  walce o ob­
niżkę kasztów w łasnych po­
w zięto decyzję, aby skończyć z 
bumelanctwem. W  marcu- br., 
m im o że Stocznia borykała się 
z trudnościam i kadrow ym i zwol­
n iono 60 niepoprawnych bume­
lantów . B y ł to  krok  na d ro­
dze do obn iżk i kosztów w ła ­
snych.

Doświadczenie najbliższych 
tygodni wykazało, że załoga w y ­
konu je  te same, a nawet w ię k ­
sze zadania, i  to  w  zm nie j­
szonym nieco składzie. Obecnie 
tow . M ąjew ski dba o ja k  n a j­
wyższe kw a lifika c je  młodzieży, 
k tó ra  szybko opanowuje zada­
n ia  robocze, a nawet nieźle czy­
ta rysunk i techniczne.

...i na klombach
4.000 godzin roboczych 

zadeklarowała brygada Łok ie t­
ka na doprowadzenie do estety­
cznego wyglądu wydzia łu m ło­
dzieżowego.

Postanowiono założyć dookoła 
h a li ogródek, ustaw ić ławeczki,

; " t—-»

posadzić kw ia ty . Z zazdrością 
patrzą na in ic ja tyw ę  brygady 
Łok ie tka  robotn icy innych dzia­
łów . Cieszy się k ie row n ic tw o 
Stoczni. Przecież to in ic ja tyw a  
młodzieży. A  i X IV  Plenum ZG 
ZM P naw ołu je  do trosk i o e- 
stetyczny w yg ląd miejsca p ra­
cy! Jakże tu  n ie  przyklasnąć 
tak ie j in ic ja tyw ie ! Poszły więc 
w  ruch ru ry . Zapytacie pewno, 
ja k ie  ru ry?  Po prostu żelazne 
ru ry , stanowiące cenny mate­
r ia ł w  wyposażeniu statków. 
Rury, k tórych zresztą pełno na 
każdym dziedzińcu w  Stoczni.

P ięknie, fan tazyjn ie  powygi­
nane rękam i robotników , sta­
nę ły  one na straży przyszłych 
k lom bów  i  kw ie tn ików . Roz­
łożyste ła w k i wsparte na tych­
że rurach, k tó rym  ręce robot*.

n ików  odebrały ich naturalną 
roboczą lin ię , ozdobią wkrótce 
otoczenie ha li według na jp ięk­
niejszych wzorów spotykanych 
w  najładnie jszych parkach. I 
niestety n ik t, nawet tow. M a­
jewski nie śm iał zwrócić uwagi 
młodym. Jakże zwracać uwagę, 
jeś li ma się przed oczami tak 
piękną w iz ję  ha li, jakże prze­
szkadzać młodzieży w  realiza­
c ji je j pięknego apelu... Prze­
cież ta sama młodzież walczy o 
obniżkę kosztów własnych.

.„Członkowie ZMP, Młodzieży 
Stoczni!

W zywam y do pójścia w  nasze 
ślady“  — głośno w oła ją  słowa 
apelu.

Młodzież prawdopodobnie pó j­
dzie w  ślady hrygady Łokie tka 
i n ik t  w  Stoczni nie dostrzeże, 
gdy pewnego pięknego dnia ru ­
ry  ze Stoczni m iast znaleźć się 
na statkach, staną na straży

„estetycznego wyglądu miejsca 
roboczego“  w „walce o obniżkę 
kosztów w łasnych“ .

Droga obniżka, prawda?

A . M l  R E C K I

Kronika brygad
Adela Szatkowska, m atka j u ­

naka W ładysław a Szatkowskie­
go przebywającego w  4 bry­
gadzie SP skierow ała lis t  do do­
wództwa brygady, w  k tó rym  
m iędzy in n y m i czytam y:

„Jestem  wdzięczna i  zadowo­
lona, że dowództwo brygady do­
kłada ty le  starań, by wychować 
mojego syna na dobrego p a trio ­
tę i  obywatela P o lsk i Ludowej. 
Pragnę, by syn m ój pracował ja k  
na jlep ie j i  b y ł przyk ładem  dla 
swoich kolegów. Życzę wszyst­
k im  junakom , by zasłużyli na 
wyróżnienie i  aby ich  m atk i, 
podobnie ja k  ja, m ogły o trzy­
mać podziękowanie za dobre 
wychowanie syna".

Brygada r ir  4 in fo rm u je  nas, 
że 'W ładysław Szatkowski jest 
jednym  "z przodujących ju na ­
ków.

Festyny
w  Olsztyńskiem

W  dalszym ciągu na terenie 
całego k ra ju  przebiegają festy­
ny  młodzieżowe organizowane 
przez hufce SP.

W  w o j. o lsztyńskim  odbyło 
się dotychczas 60 imprez, w  k tó ­
rych  wzię ło udzia ł ponad 4 i pół 
tysiąca chłopców i  dziewcząt. 
Im prezy te zgrom adziły około 
11 tysięcy w idzów. D zięk i do­
brem u przygotow aniu młodzież 
zdobyła w  kołach LZS 4 tysiące 
norm  na odznakę SPO. Na w y ­
różnienie za dobrą organizację 
im prez zasługuje gm ina K u ­
n i elsk w  powiecie Pisz.
Podobne festyny o d b y w a ją  się 

i  w  p o z o s ta ły c h  w o je w ó d z ­
tw a c h .

W  p rz y g o to w a n ia c h  do  fe s ty ­
n ó w  w  p o w . ję d rz e jo w s k im  w y ­
r ó ż n i l i  się o f ia rn ą  p ra c ą  ju n a c y :  
Tadeusz D e re n g o w s k i,  R o z a lia

Rogowska, W aleria  Polikowska, 
Tadeusz N aw rock i i  inn i.

W  czasie festynów młodzież 
podejm uje zobowiązania na 
okres kam pan ii żn iw no-om łoto- 
w e j. W  powiecie Rawicz, m ło­
dzież zobowiązała się pomóc 
m iejscowym  PG R-om  w  p ra ­
cach polowych.

300 ochotników
Junacy 26 brygady ochotniczo 

zgłaszają się do pracy w  prze­
myśle węglowym . Ostatnio z te j 
b rygady do pracy w  przemyśle 
w ęglowym  zgłosiło się 300 ju n a ­
ków, wśród k tó rych  na w yróż­
nien ie zasługują zetempowcy 
Eugeniusz Grom adzik, S tan i­
sław  Słoma i  w ie lu  innych.

Pozostają w PGR
Zachęcone dobrym i w a run ka ­

m i pracy i  p łacy w  Państwo­
w ych Gospodarstwach Rolnych 
junaczki SP zgłaszają się ochot­
niczo na I I  turnus brygad.

W iele junaczek z brygady ro l­
nej stacjonującej w  PGR Stu- 
dniska zdecydowało się pozostać 
tu  na stałe. Do nich należą: K a ­
zim iera Jarnowska, Zofia  D u­
bie l, Anastazja Bieszczard. Ju ­
naczki te  zw róc iiy  się z apelem 
do swoich koleżanek o pozosta­
nie na stałe w  PGR.

Wezwanie
do współzawodnictwa
W  c h w ili obecnej trw a  drugi 

turnus brygad ro lnych SP, na 
k tó rym  przebywa młodzież szkół 
zawodowych. Junacy i junaczki 
pracują przy  p ie lęgnacji roś lin  
okopowych i  b iorą udzia ł w  
kam pan ii żniwno -  om łotowej.

Po pracy młodzież z brygad 
SP spędza czas na rozryw kach 
i grach sportowych.

Z dużym  zapałem pracuje 
młodzież ze szkół zawodowych 
na polach PGR wojew ództw  
szczecińskiego, koszalińskiego i 
zielonogórskiego.

Celem przyspieszenia prac po­
low ych w  okresie kam panii 
żniwno -  om łotow ej junacy z 
brygady n r 422 zatrudnionej w 
zespole H enryków , pow. Szpro­
tawa, pod ję li szereg zobowiązań 
i w ezw ali do współzawodnictwa 
wszystkie brygady SP z w o j. 
zielonogórskiego oraz stałych 
pracow ników  PGR.

Junacy osiągają w ydafną p ra ­
cą przy pie lęgnacji roś lin  oko­
powych 187 proc. normy.

A pe l junaków  z brygady 422 
podjęty został przez rob o tn i­
ków  PGR, k tó rzy  .podję li zobo­
w iązania w  podniesieniu ho­
d o w li trzody chlewnej i  popra­
w ie  w arunków  sanitarnych.

Junacy 337 hrygady 
chcą pracować 

w kopalni
Junacy z brygady 337 w  W oj- 

taszycach w  ciągu lipca upo­
rządkow ali dziedziniec PGR i 
przeprow adzili selekcję pszenicy 
na obszarze 30 na. Zorganizo­
wany został nowy LZS i odre­
montowano św ietlicę. Prace te 
zostały wykonane jako  czyn 
społeczny młodzieży.

O statn io junacy brygady SP 
zw róc ili się z prośbą do K o­
mendy Zgrupow ania Brygad w 
Stalinogrodzie o skierowanie do 
pracy w  przemyśle węglowym  
całej trzecie j kom panii.

Idąc na ich przykładem  — 
junacy z kom pan ii czwarte j 
również zgłosili się ochotniczo 
do pracy w  kopalniach.

(A ł-m ir)

D w ie ojczyzny
JESTEM jednym  z m ilionów  

młodych ludzi, k tó rym  
władza ludowa w róciła  prawo 
do szczęścia i radości, jednym  
z tych, których marzenia stały 
się rzeczywistością.

★

N iew iele m iałem  w tedy la t, 
ale tam to życie pamiętam, ja k ­
by wczoraj było... Nieraz tru d ­
no po prostu uwierzyć, że ten 
koszmar przeszłości — to  była  
rzeczywistość.

Pochodzę z białostockiej wsi 
Arbasy, pow. Siemiatycze, a 
więc z tzw . kiedyś „P o lsk i 
B “ . I  tutaj dziesięć lat ludo­
wej władzy spowodowały ogro­
mne zmiany. Ogrom przemian 
dziesięciolecia tk w i w  ludziach, 
w  ich życiu. Wartość tych prze­
m ian jest tak  ogromna, ja k  m o­
że być ogromna wartość radości 
ludzkie j, wartość przywróconej 
ludzkie j godności. Moja h is to­
r ia  — kułackiego pastucha — 
jest h istorią w ie lu , w ie lu  m ło ­
dych z Białostocczyzny.

*

T 1 RO D ZIŁEM  *tę w  rodzin ie 
I - ’ bezrolnego chłopa, k tó ry  

po to, aby zarobić na nędzne 
utrzym anie 6-osobowej rodziny 
pracował jako  fo rna l w  pańskim 
m a ją tku  Osnówka. Praca jego 
jednak me wystarczała nawet 
na to, aby zjeść codziennie ka ­
w a łek chleba i od czasu do cza­
su spróbować mięsa. Nieodłącz­
nym więc towarzyszem naszego 
życia był głód i izy. Te łzy je ­
dnak nie wzruszały nikogo, bo 
wszyscy we wsi tak  żyli, ja k  
my. Na małych, karłowatych 
gospodarstwach nędza dusiła 
wszystkich. Rozbijano sobie 
głowy o kawałek miedzy, a nie­
raz nawet zabijano się o ro­
dzinną ziemię. Tak ja k  my, 
głodowali we wsi Perekitkow ie 
— rów nież bezrolni, rodzina 
Waśków, W ładysiuków i  w ie le  
innych.

T y lko  panu Rzećkowskiemu 
w  Osnowie i Hańskiemu w  Sle- 
dzianowie żyło się błogo i  bez­
trosko. Patrzyli ludzie na 

j  dwór, na te tysiące pańskich 
| hektarów, na wytworne życie 
! jaśniepaństwa. Patrzyli ludzie 
i na «woje psie życie i wściekłość 
| dusiła ich na niesprawiedti- 
j  wość losu, W te j ziemi, gdyby 
była ona ich własnością, w i­
dzieli oni rozwiązanie swoich 
trosk, w yjście  z nędzy, popra­
wę swojej doli. Marzyli moi 
rodzice o tej urodzajnej pań­
skiej ziemi, o tym, by je j mleć 
choć skrawek.

Marzenie jednak nadal pozo­
stawało ty lk o  marzeniem. Bez­
litosna nędza pędziła matkę mo­

ją na żebry. Toteż chodziła od 
domu do domu, od wsi do wsi, 
z dzieckiem na plecach, z w y­
ciągniętą ręką, prosząc o 
wsparcie. Jakże gorzki b y ł ten 
żebraczy chleb. Ciężkie były 
te grosze wyżebrane u ludzi, 
którym nie lepiej niż nam się 
wiodło, kupione za izy żebra­
cze, za godność ludzką...

★

PRZYSZŁA potem nowa Pol­
ska, ludowa. Nie rozum ia­

łem początkowo tego słowa, nie 
wiedziałem co ta  nowa Polska 
nam przyniesie.

Dopiero k iedy  ta w łaśnie 
Polska Ludowa dała nam zie­
m ię pańską, k iedy o tw o rzy ły  się 
w ro ta  fa b ryk  czekających na 
ludzi, k iedy wskazano nam 
drogę na Ziem ie Odzyskane — 
wtedy zrozumiałem sens sło­
wa: nasza, ludowa władza.

Ojczyzna ludowa stworzyła 
tym  ludziom, których było  za 
dużo we wsi, skazanym przez sa­
nację nie jednokrotn ie na śmierć 
głodową — lepsze, ludzkie 
życie. Nie ma słów, które mo­
głyby wyrazić uczucie człowie­
ka poniewieranego, głodzonego, 
ogarniętego pasją czarnej roz­
paczy, który otrzymuje naraz 
na własność zroszoną swoją 
krwią i »potem ziemię, któremu 
zaczyna się lepiej dziać.

Tych uczuć żadnymi słowa­
mi nie wyrazisz!

Dziś, w  moich rodzinnych 
Arbasach nie  częstuje się już 
ludzi bajką, że b iedni są po to, 
by „w  pokorze znosili cierpie­
nia, albowiem  czeka ich nagro­
da po śm ierci". W ładza ludo­
wa -pokazała, że każdy może do­
statnio i  szczęśliwie żyć. Kie­
dyś. gdy wycieńczone głodem 
dzieci umierały na tyfus, ciem­
nota i nędza kazały ludziom 
wierzyć, że „Bóg tak chciał“, że 
„dał i zabrał“. Dzisiaj mamy 
Ośrodek Zdrowia w Chechłowle 
— gromadzie oddalonej od mo­
jej wsi o półtora kilometra, 
możemy korzystać z pomocy le­
karskiej, z nowoczesnych urzą­
dzeń i lekarstw. Dzieci chowają 
się zdrowo.

T OW ARZYSZ B IE R U T  po­
w iedzia ł kiedyś, że „n ie  

różami usłane jest nasze życie". 
Nie różami także us ła ły  się 
pierwsze lata mojego życia w  
Polsce Ludowej.

W  k ilk a  dn i po w yzw o­
leniu, zm arła m i m atka. Zo­
staliśmy w ięc wówczas — 
pięcioro n ie le tn ich dzieci —  bez 
żadnej opieki. N ie w iedziałem  
co robić. Poszedłem znowu na 
służbę do ku łaka  K oby lińsk ie ­
go. I  znowu — praca nad siły,

■wyzysk, gorzki smak parobczań- 
skiego chleba.

M arzyłem  wtedy, by uczyć się, 
by zostać człowiekiem , by ja ­
koś inaczej, po ludzku żyć. A le 
ty lk o  marzyłem, n ie  śmiałem 
nawet o tym  m ówić. Zdawało 
m i się, że po to, aby uczyć się 
— trzeba mieć dużo pieniędzy, 
a ja  — sierota i  pastuch — n i­
gdy ich mieć nie będę. A le  już 
w tedy docierała do m nie praw ­
da o nowej Ojczyźnie, w idz ia ­
łem  zmiany, ja k ie  zachodzą we 
wsi. „Chyba i  m nie  będzie k ie­
dyś lep ie j“  — myślałem.

I  spe łn iły  się m oje marzenia. 
W ładza ludowa w yrw a ła  m nie 
od kułaka, posłała do szkoły, 
gdzie otrzym ałem  bezpłatny in ­
ternat, bezpłatną naukę, w yży­
wienie. T ak ukończyłem szko­
łę. Tak ojczyzna ludowa zreali­
zowała moje marzenia, o tym, 
aby stać się człowiekiem.

...Mój b ra t —  Janek kończy 
w  tym  roku szkołę zawodową 
w  Drohiczynie, siostra Stasia — 
niegdyś -także kułacka w y ro b ­
nica — jest dziś nauczycielką 
w  Gdańsku.

Moich uczuć wdzięczności dla 
władzy ludowej za to. te nie 
pozwoliła mnie i mojemu ro­
dzeństwu zostać parobkami, że 
pomogła stać się ludźmi —  nie j 
da się wyrazić żadnymi słowa­
mi.

' k

W M OJEJ rodzinnej w s i po­
buduje się nowe domy,

świetlicę, k ino, będzie nowa b i­
ta  droga 4 park. W  przyszłym  
pięcio le tn im  planie zostanie roz­
poczęta' w ie lka  budowa e lek­
tro w n i wodnych na Bugu. Za­
pala ją  się serca chłopskie w  
marzeniu, cieszę się z tego ja  — 
syn nadbużańskich ziem daw­
nej „P o lsk i B “ . —

S pe łn iły  się m arzenia ch ło­
pów o w łasnej ziemi, o leka­
rzach i  ludzk im  życiu, spe łn iły 
się m oje m arzenia —  osiem la t 
temu kułackiego parobka. Speł­
nią się na pewno chłopskie ma­
rzenia o własnej, nadbużańskicj 
elektrowni.

G w arantu je  to  nam nasza, lu ­
dowa władza. Nasza prawdziwa 
Ojczyzna.

Świadomość zmian, ja k ie  za­
szły w  m oim  życiu, każe m i — 
żołnierzow i polskiemu — moc­
n ie j zacisnąć dłon ie na moim 
PM-ie, lepie j opanowywać sztu­
kę wojskową, by w  razie po­
trzeby dać godną odprawę każ­
demu agresorowi, k tó ry  odwa­
żyłby się targnąć na m oią O j­
czyznę. Takie  jest moje synow­
skie, z głębi prostego serca p ły- 
nące, podziękowanie za wszyst- 
ko, co władza ludowa m i dala.

EUG ENIUSZ W ALCZUK  
J. W.

P R O G R A M  R A D I O W Y
na dzień 31 lip ca  1934 r.

(SOBOTA)

Program  I  — na fa l i  1333 m-
P rogram  dnia : 7.35. 15.25.

W iadomości: 5.05 , 6.00, 7.00,
7.50, 12.04, 16.00, 20.00, 23.00.

5.10 A udycja  dla wsi, 5.25 
M uzyka rozryw kow a, 5.48 G im ­
nastyka. 6.15 Z piosenka do 
pracy, 6.30 K alendarz Radio­
w y, 6.37 K once rt poranny, 7.15 
M uzyka popularna, 8.00 Przer­
wa, 12.10 M uzyka popularna. 
12.45 A u d yc ja  dla wsi, 13.0° 
Przerwa, 15.30 D la  dzieci s łu­
chowisko p t. „Ł o w cy  ludzi'

w  oprać, i  rad io fon izac ji Han­
n y  Januszewskiej wg pow. Be­
echer-Stove, 16.05 Rachm ani­
now : I I  Suita na 2 fo rtep ia ny  
w yk . P h y llis  S e llick  i  C y ry l 
S m ith, 16.35 M uzyka ludow a 
k ra jó w  dem okracji ludow ej. 
17.00 „Z  życia Zw iązku  Ra­
dzieckiego“ , 17.30 K once rt roz­
ry w k o w y  w  w yk . O rk. Rózgi. 
Ś ląskiej p. d. Jana Liersza 
18.20 U lubione m elodie w  w yk . 
Sekstetu PR. 18.40 „K orespon­
denci sportow i donoszą", 18.48 
„P rz y  sobocie po robocie", 
19.50 A udyc ja  dla wsi, 20.30 
M uzyka  taneczna, 21.30 M uzy-

ka tameczna w  w yk . O rk. T a ­
necznych Rózgi. B e rlińsk ie j 
Radia NR.D pod dyr. A da lbe r­
ta  L u tte ra  i  Rózgi. L ip sk ie j 
Radia NRD pod d y r. K u rta  
Henkelsa, 21.50 A udyc ja  l ite ­
racka, 22.00 Sprawozdanie z 
X I I  le tn ich  akadem ickich m i­
strzostw świata w  Budapesz­
cie, 20.30 Z T y k lu : T w órcy  o- 
peretek — Oskar Strauss i  Ro­
b e rt Stolz, 23.05 M uzyka tane­
czna.

Szczegółowy program audy­
c j i  zamieszcza tyg o d n ik  „R a­
dio 1 Św ia t".

„Za wszystko, co dobre
w moim życiu...”

A b y  opowiedzieć o* tym , co w  [ 
m oim  życiu zm ieniło się w  cią- j 
gu dziesięciu. la t Polski Ludo- j 
wej —  trzeba by chyba książkę 
napisać. Ja jednak chociaż w  
k ilk u  słowach postaram się o- 
powiedzieć Wam, towarzysze, o 
tym , co dała m i władza ludowa.

Ojciec m ój przed wojną pra­
cował na jw yże j dwa miesiące 
w  roku, a przez resztę czasu 
powiększał liczbę bezrobotnych. 
Ja byłam  w tedy najstarszym 
dzieckiem (chociaż m iałam  do­
piero osiem lat) i aby pomóc w 
utrzym an iu  rodziny i młodsze­
go rodzeństwa — musiałam iść 
na służbę do bogaczy w ie jskich 
i tam  pracować od rana do w ie­
czora, jedynie za nędzną stra­
wę i  parę groszy. Ciężkie to by­
ło życie. Zamiast nauki — pa­
słam krow y, zamiast książek — 
pracowałam nad, siły.

K iedy wybuchłą w o jna — by­
ło jeszcze ciężej. Okupanci w y ­
w ieź li rodziców do obozu kon­
centracyjnego. M o i gospodarze 
okazali m i ty le  serca, że pozwo­
l i l i  nadal ną siebie pracować...

K iedy A rm ia  Czerwona prze­
pędziła Niemców — uciekłam  
od gospodarzy i zaczęłam uczyć 
się w  szkole podstawowej. Po­

pracować w  za­

kładach w łókienniczych — tam  
wyuczono m nie zawodu i posła­
no do szkoły przemysłowej, 
abym mogła stać się pracowni­
kiem  w  pe łn i w y k w a lifik o w a ­
nym.

Czyż mogłabym marzyć o tym  
przed wojną? Nie. Czekał mnie 
jedynie „zawód“  pastucha, ku ­
łackiego parobka.

D zięk i szkole przem ysłowej 
stałam się pełnowartościową 
pracownicą, a w  ZMP, do k tó ­
rego wstąpiłam , do końca u - 
świadom iłam  sobie, że swoja 
szczęśliwe życie zawdzięczam 
w ładzy ludowej i Partii.

I  właśnie za to, że mogę dziś 
pracować, że mogę nadal zdo- 

j  bywać wiedzę, że przyszłość 
moja będzie jeszcze radośniej­
sza — za to wszystko przepeł­
niona wdzięcznością składam 

i gorące podziękowanie władzy 
I ludowej i przyrzekam, że będę 
| nadal sumiennie i Wytrwale 

pracować, by tym samym choć 
w części spłacić dług Ludowej 
Ojczyźnie za opiekę, za wszyst- 

I ko, co dobre w moim życiu.

M A R IA  LE K K A  
Buczkowice 

pow. Bielsko - Biała 
woj. stalinogrodzkie

Po to, aby zarobić na nędzno u trzym an ie  rodz iny  chłopi zmuszeni 
b y li za parę groszy pracować u obszarników t ku łaków , a często że­
brać, bv un iknąć głodowej śm ierci. Ta mała dziewczynka z Brono­
wie, k tó ra  wraz z ojcem chodziła na „że b ry “ , nie m ia ła przed sobą 

żadnej perspektywy.

j Inaczej ży ją  ozts poisKie dziewczęta, spójrzcie na zdjęcie: Marysia 
l Dudek — k ierow niczka ogniwa w  PG It Szymanów, pow. Legnica, 
; członek ZM P, za osiągnięcie w ysokich p lonów  buraków  cukrow ych 
została odznaczona Z ło tym  Krzyżem Zasługi.
Na zd jęc iu : M in is te r PGR H ila ry  C hełcliow ski podczas rozm owy *  
ko l. Dudek.

P O C Z Ą W S Z Y  od bram y w io- 
r  dącej der H u ty  im . Le­

n ina trasa „p ię tnastk i“  prze­
biega w  bardzo ciekawym  
krajobrazie . Po lewej stro­
n ie  rozciągają się w ie lk ie  
masywy kom binatu: zręby bu­
dow li, wysokie maszty kom i­
nów, fantastyczne kszta łty kon­
s tru kc ji w ie lk ich  pieców i kok- 
sochemii. Po prawej fa lu ją  na 
w ie trze  łany dojrzewających 
zbóż, Kopiec W andy rysu je  się 
ostro wśród zielonych czubów 
drzew, da le j kra jobraz spływa 
łagodnym skłonem, aż ku  stalo­
w e j wstędzie W isły.

Przy te j w łaśnie drodze, bieg­
nącej wzdłuż w ysokie j skarpy 
lewego brzegu W isły, leży nie­
w ie lka  wieś Pleszów. Nieopodal 
n ie j wyrosło wiosną tego roku 
osiedle robotnicze. W łaśnie od 
niego zaczniemy naszą wędrów­
kę. Nie zajm iem y się jeonak 
życiem, radościami i troskam i 
jego dzisiejszych mieszkańców. 
Pójdziem y jego brzegiem, tam 
gdzie w ie lka  koparka drąży w 
zboczu drogę, k tó ra  połączy H u­
tę z portem na Wiśle.

Niezwyczajna brygada

Sama koparka pracuje zw y­
czajnie. Jej zębata paszcza w y­
ryw a z brzegu wykopu w ie lk ie  
kęsy ziem i i przerzuca je na 
Podstawione wagoniki. Nieopo­
dal kopark i pracuje niezwyczaj­
na brygada złożona z k ilku n a ­
stu. młodych przeważnie, ludzi. 
D .ii wczęta i chłopcy z łopata­
m i i łopatkam i de lika tn ie  prze­
rzucają ziemię, drążą w  nie j 
przekopy i p ro file , w yb ie ra ją  z 
ziem i kaw a łk i skorup, kam ieni 
i kości.

M łody mężczyzna w  czarnym 
berecie nanosi jakieś plany na 
w ie lk ie  arkusze m ilim etrow ego 
Papieru, dokonuje pomiarów. 
Inny , opalony na brąz, z prze­
wieszonym przez ram ię apara­
tem fotograficznym  zapisuje 
w łaśnie w  notesie: „N a  głębo­
kości 80 cm w ystąp ił zarys zie­
m iank i. Po zdjęciu 20 cm w arst­
w y  okazało się, że występują

BRZEG O D LE G ŁE G O  CZASU
zarysy dwu oddzielnych ziem ia­
nek oddzielonych w arstw ą nie- 
poruszónego lessu“ . Is to tn ie  na 
dnie wykopu rysu ją  się wyraź­
nie dwa czarne owale wśród 
intensywnie żółte j powierzchni. 
Nieco dalej wystaje z ziemi 
owalna kopuła z wypalonej do 
czerwoności g liny. M łody chlo-

Poszukiwacze „skarbów“
Grupę archeologów znają chy­

ba wszyscy robotnicy pracują­
cy na różnych budowach osiedla 
pleszowskiego. Zapoznajmy się 
i my z kolektywem  naukowców. 
Całością prac wykopaliskowych 
na terenie Nowej Huty k ie ru je

ska 1 kol. Tadeusz Bernhardt, 
g ra fik . Oni to w łaśnie k ie ru ją  
pracą „n iezwycza jnej brygady“ 
złożonej przeważnie z kob ie t i 
m łodych chłopców.

Robotnicy pleszewscy nazywa­
ją archeologów „poszukiwaczami 
skarbów“ . P rzyw yk li już  do le­
go, że w  noc i w  dzień, wszę-

Kopuła jednego z pieców garncarskich odkry tych w  Pleszewie

p iec  p o d a je  o p a lo n e m u  m ęż­
czyźn ie  k a w a łe k  o b le p io n e j z ie ­
m ią  s k o ru p y  i m ó w i p o w a ż n ie : 
„C e ra m ik a  p ro m ie n is ta “ .

—  Is to tn ie  —  n ie z w y c z a jn a  
to  b ry g a d a  i  m ie js c e  n ie z w y ­
cza jn e . Z n a jd u je m y  s ię  na 
m ie js c u  p re h is to ry c z n e j osady, 
a  o w a  „n ie z w y c z a jn a  b ry g a d a ' 
to  p la c ó w k a  ro bocza  P a ń s tw o ­
w e g o  M u z e u m  A rc h e o lo g ic z n e g o  
w  W a rs z a w ie , o d d z ia ł w  N o w e j 
H u c ie , p ro w a d z ą c a  na te re n ie  
P le szo w a  p ra ce  ra to w n ic z e .

ny archeolog prof. 
Boratyński, 
palony na brąz męz- 
przewieszonym przez 
■atem fotograficznym  
arnik placówki w Ple- 
Jerzy Zawojski. Ten, 

nie dokonuje pomia- 
[. Stanisław Zemelka. 
mełka jest przewod­
n ia  ZM P i k ie row n i-
ó w k i a rc h e o lo g ie '" ’“ ,! 
s k ic h  Z e s ła w ica ch . 
h p ra c u ją  na  te re n ie  
sol. Ewa K ozio łkow-

dzie tam gdzie p .suwa się ko­
parka, czy prowadzone są robo­
ty  ziemne, brygadom roboczym 
towarzyszy zawsze jeden z „po­
szukiwaczy“ . M łodzi naukowcy 
p o tra fili już  wszystkich przeko­
nać o ważności prowadzonej 
przez nich pracy i robotnicy 
chętnie zatrzym ują swoją robo­
tę, aby um ożliw ić naukowcom 
dokonanie zdjęć i  pomiarów, 
umieszczenie napotkanych obie­
któw  na planach. W  wypadku 
odnalezienia ciekawszych sku­
pisk, k ie row n ic tw o robót prze­

suwa pracę na inne odcinki, aby 
um ożliw ić  archeologom dokład­
niejsze zbadanie terenu. Toteż 
pomiędzy m łodym i archeologa­
m i a pracow nikam i H u ty  panują 
serdeczne, koleżeńskie stosunki.

Te przyjazne stosunki nie na­
rodz iły  się same. Początkowo 
nie szło tak  gładko. Zdarzali się 
i tacy, którzy uw ie rzy li w  p lo t­
kę, że w  g lin ianych naczyniach 
odnajdyw anych w  ziemi, zna j­
du je  się złoto; w  jego poszuki­
w an iu  często ro zb ija li skorupy. 
M łodzi archeologowie i sam 
pro f. B ura tyńsk i W ygłosili na 
m iejscu pracy w iele popularnych 
pogadanek o znaczeniu nauki 
archeologii. Archeologowie bo­
w iem  istotn ie poszukują „skar­
bów“ , z tym  jednak, że nazwą 
„ska rb “  określa się zespół odna­
lezionych narzędzi pracy, przed­
m io tów  codziennego użytku czy 
k u ltu , a n ie  m ityczne ga rnk i z 
pieniędzm i. Dzisiaj w ypadk i 
niszczenia naczyń należą do w y­
ją tków .

Praca archeologów jest pra­
cą żmudną i  odpowiedzialną. 
Trzeba w  przeciągu krótkiegó 
czasu postępowania robót ziem­
nych na budowie poprowadzić 
pęace ratownicze, to znaczy ści­
słą lokalizację napotkanych 
obiektów , przekopać ziemię w  
20 cm warstwach, wybrać i za­
opatrzyć w  m e tryk i połowę zna­
leziony tam  m ateria ł, wykonać 
w ie le  rysunków , pom iarów i 
zdjęć. Trzeba czułym słuchem 
chwytać opowieść ziemi, która 
opowiada swoją w ie lką  h istorię 
i powtarza dzieje dawnych lu ­
dów,. k tóre ją  zam ieszkiwały na 
od ległym  o tysiące la t brzegu 
czasu.

O czym mówi ziemia

K iedy w  marcu br. rozpoczę­
to badania archeologiczne na te­
renie Pleszowa uczeni w iedzie li 
już, że na lewym  brzegu W is ły  
istn ia ło  przed tysiącami la t osad­
nictwo. Świadczyły o tym  bo­
gate wykopaliska odkry te  w  po­
b lisk ich  miejscowościach: Igoło- 
m ii, Wyclążach, Żesławicach i

Pleszów odwiedzają rów nież zagraniczni uczeni. Na zdjęciu: 
znakom ity archeolog radziecki prof. Rybaków w  rozmowie z 

pro f. B ura tyńskim .

Mogile. Wszystkie te odkrycia 
m ów iły , że skarpę w iślaną za­
m ieszkiwała ludność prowadzą­
ca osiadły try b  życia, zajm ująca 
się ro ln ic tw em , garncarstwem i 
hutnictwem .

W ykopaliska znalezione na 
terenie Pleszowa m ów ią o tym , 
że is tn ia ło  tu ta j osadnictwo 
ciągłe. W  Pleszowie znaleziono 
setki ziem ianek z okresu neoli­
tu  (2.000 —  1.700 la t przed no­
w ą erą). Z iem ianki te różnej 
w ie lkości występują tu  bardzo 
gęsto. Najgłębsza z n ich sięga 
trzech m etrów . W  ziemiankach 
znaleziono tysiące skorup k u l­
tu ry  ceram ik i prom ienistej i  in ­
nych. Znaleziono również k ilk a  
u rn  z procham i —  tzw. grobów 
całopalnych k u ltu ry  łużyckie j 
(1.300 —  700 la t przed nową erą), 
znaleziono sierp z brązu i  fo r­

mę odlewniczą, siekierkę, ozdob­
ne szpile i inne przedm ioty z 
okresu brązowego. Znaleziono 
k ilk a  pieców garncarskich wraz 
ze znajdującą się w  nich cera­
m iką. Znaleziono wreszcie, już 
u stóp w iślanej skarpy, na te­
renie zalewowym, ślady osady, 
prawdopodobnie rybackie j, z 
okresu powstawania naszego 
państwa. Jest to pierwsze tego 
rodzaju odkrycie na tutejszych 
terenach.

Ratunkowe prace archeolo­
giczne są w  pełnym  toku. Do­
piero w  następnym okresie, k ie ­
dy bogate m a te ria ły  w ykopa li­
skowe zostaną zrekonstruowane 
i naukowo zbadane, w y łon i się 
pełny i ba rw ny obraz h is to rii 
nadw iślańskie j ziemi. Dziś jesz­
cze archeologowie stają przed 
w ielom a zagadkami. Do jednej

z takich zagadek należy 7 od­
kry tych  w  Pleszowie ta jem ni­
czych pieców, jak ich  nie spoty­
kano dotąd na terenach Slo- 

i wiańszczyzny. Co do ich prze- 
! znaczenia istn ie ją  różne hipo- 
: tezy. Jedni archeologowie tw ie r- 
: dzą, że są to piece służące do 
wytopu szkła — inn i, że by ły  
to suszarnie ziarna. Dalszy po­
stęp prac archeologicznych w y­
jaśni i tę tajemnicę.

Jedno ju ż  dziś jest pewne. Na 
terenie Pleszowa od tysięcy la t 
is tn ia ło  nieprzerwane osadni­
ctwo ludzkie. Plemiona tu ta j 
zamieszkujące sta ły na w ysokim  
stopniu rozwoju. Zajm ow ały się 
uprawą ro li, hodowlą bydła, ry ­
bactwem. M ia ły  swoje własne 
ośrodki p rodukc ji ceramicznej 
i m etalowej. O tym  m ów i zie­
mia.

Dwa brzegi czasu
Aż do miejsca gdzie pracują 

archeologowie dochodzi stłum io­
ny łoskot pary z pracuiącej już  
s iłow n i naszego największego 
metalurgicznego giganta. W y­
starczy podnieść głowę znad 
w ychyla jące j się z zwałów zie­
m i rudej kopuły prym ityw nego 
pieca, zbudowanego rękam i na- 
sz.ych praszczurów przed tysią­
cami la t, aby na b łęk itnym  nie­
bie ujrzeć fantastyczny masyw 
w ie lk iego pieca H u ty  im. Lenina, 
wzniesionego rękam i naszych 
metalowców.

Już pierwszy spust surów ki 
rozpalił niebo nad całym  kra ­
jem  pamiętającym zamierzchłe 
dn i naszej preh is to rii, będącym 
wyrazem  jego dzisiejszej potę­
gi i s iły, kra jem  już  zapatrzo­
nymi w  jego wspaniałe ju tro . 
Jest jak iś  uroczysty patos w ta­
k im  spojrzeniu spinającym , ja k  
most, dwa odległe brzegi czasu. 
I  jest uczucie w ie lk ie j dumy, 
że urodziliśm y się na te j ziemi, 
że własną pracą odkrywam y je j 
dumną przeszłość, że tworzym y 
je j przyszłość wspanialszą jesz­
cze i  piękniejszą niż je j pra­
dawne dzieje.

Z D Z IS Ł A W  W R Ó B L E W S K I



Bezczelna prowokacja USA wobec Chin 
ma na celu wywołanie nowego napięcia

w  stosunkach międzynarodowych
P E K IN . Agencja Nowych 

Chin stwierdza, że agresywne 
akty lotnictwa 1 marynarki 
amerykańskiej w pobliżu wyspy 
Hainan dokonane zostały w ce­
lach prowokacyjnych bezpośre­
dnio na rozkaz rządu USA. 
„Uczyniono to — podkreśla 
agencja —  dla wywołania no­
wego napięcia w stosunkach 
międzynarodowych i rozsze. że­
nią agresji przeciwko Chińskiej 
Republice Ludowej“.

Przypom inając, że po doko­
naniu napaści na samoloty ch iń ­
skie ' w  dn iu 26 bm., Departa­
m ent Stanu, m in is ters tw o obro­
ny i dowódca fio ty  am erykań­
skie j na P acyfiku opub likow a li 
oświadczenie, w  k tó rym  usiło­
w a li sfałszować prawdę, agen­
cja Nowych. Chin kon tynuu je : 

„W  dn iu  27 lipca Departa

na te ry to riu m  Chin i  należące 
do Chin Ludowych wyspy. Lo t­
n ic tw o  i m arynarka USA nie­
jednokrotn ie  gw a łc iły  granice 
Chin w  celach agresywnych. 
Według .n iepe łnych danych, w  
okresie od czerwca 1950 r. do 
lutego 1954 r. samoloty am ery­
kańskie 7.632 razy pogwałciły 
granice powietrzne Chin, przy 
czym w  tych aktach agresji 
wzięło udzia ł ogółem 32.997 sa­
molotów.

A m erykańskie  okrę ty  w o jen­
ne 336 razy pogw ałciły wody te­
ry to ria lne  Chin, p rzy czym w  
aktach tych w z ię ły  udzia ł 704 
okrę ty wojenne.

W ostatnich czasach lo tn ic tw o  
i m arynarka w o jenna USA 
wzm ogły wrogie a k ty  W'obec 
narodu chińskiego, operując

m e n t Stanu USA, posługując się | wzdluż wybrzeży Chin. Soldate- 
metodą złodzieja, k tó ry  krzvezy I s^ a amerykańska knuje agre- 
„ trzym a j złodzieja“ , złoży! p ro -1 sywne plany przeciwko Chiń- 
tesr wobec C h ińskie j R epub lik i | skie5 Republice Ludowej. Stany 
Ludowej. Protest ten ma na j Zjednoczone nie tylko pragną 
celu zamaskowanie rzeczywisto- \ nadai okupować Taiwan, lecz 
śći i un ikn ięcie  potępienia przez 1 przygotowują również bandy 
op in ię  m iędzynarodową agre- J czangkaiszekowskie do zagar- 
sywnych aktów  i  p row okacji ! nięcia wyspy Hainan, aby stwo- 
am erykańskie j. rz.v<' z niej bazę agresji przeclw-

Odkąd im peria liśc i am erykań- i ko Chinom kontynentalnym, 
scy —  stw ierdza agencja — [ Następnie agencja stwierdza, 
okupow ali te ry to riu m  chińskie ! że m im o iż incydent z samolo- 
— wyspę Ta iw an — k ie ru ją  oni j  tem angielskim  znajdował się 
n iedobitkam i bandy czangkai- w  stadium za ła tw ian ia  między 
szekowskiej, p row oku ją  n a lo ty ) C h inam i a Ang lią , USA w yko -

rzysta ły  go ja ko  pretekst do wy­
słania swych okrę tów  w o jen­
nych 1 lo tn ic tw a  w  celach p ro­
wokacyjnych, pogłębiając tym  
samym napięcie m iędzynaro­
dowe.

„Świadczy to — kończy agen­
cja —  że amerykańscy podżega­
cze wojenni w  dalszym ciągu 
podsycają napięcie w  stosun­
kach międzynarodowych, które 
uległo osłabieniu po konferen­
cji genewskiej. Faktu tego nie- 
sposób ukryć, mimo wypaczania 
prawdy 1 szerzenia kłamliwej 
propagandy“.

D E LH I. Z D żakarty  donoszą, 
że indonezyjska op in ia  publicz­
na stanowczo p ię tnu je  prowoka­
c ję  am erykańską w  rejonie. Wys­
py Hainan. Dzienn ik „Harian 
Kakjat“ k w a lif ik u je  działalność 
USA jako now y ak t agresji prze­
c iw ko  Chińskie j Republice L u ­
dowej, ja ko  w yzw anie rzucone 
wszystkim  kra jom  A z ji.

PARYŻ. Agencja France Pres- 
se donosi z Singapoore, że tam ­
tejsze koła gospodarcze wyraża­
ją  się nieprzychyln ie o dz ia ła l­
ności USA (chodzi o zbójecką 
napaść lo tn ic tw a  am erykańskie­
go na samoloty chińskie). Jeden 
z w p ływ ow ych członków Izby 
H andlow ej w  Singapoore naz­
w a ł tę napaść um yślną prowo­
kacją.

NRD jest zawsze gotowa do rokowań
w  sp raw ie  jednośc i N iem iec
Oświadczenie Waltera Olbriclita z okazji rozpoczęcia kampanii wyborczej

B ER LIN . —  Dnia 28 bm. rozpoczęła się w Niemieckiej Repu­
blice Demokratycznej kampania wyborcza w związku z wybo­
ram i do Izby Ludowej NRD, które odbędą się 17 październi­
ka br.

W y rażen ie  zgody na u tw o rze n ie  E VG  
ró w n a ło b y  się k a p itu la c ji F ra n c ji

Francuska op in ia  pub liczna protestuje przeciu; re m iłita rp za c ji
N ie m ie c  zachodnich

PARYŻ. Jak donosi prasa francuska, 267 profesorów wyż­
szych uczelni opublikowało oświadczenie wypowiadające się 
przeciwko ratyfikacji układu o „armii europejskiej“ i remilita- 
ryzacji Niemiec zachodnich. Oświadczenie stwierdza m. in.:

„W yrażenie zgody na uzbro - 1  w  drodze pokojowej również 
jen ie  N iem iec oznaczałoby kap i-! problemu niemieckiego, 
tu ląc ję  F ranc ji, N ie ma różnicy! Świadectwem  tych nadziei są 
lĄ iędzy samodzielną armią, nie- wypowiedzi ośmiu deputowa- 
m iecką a arm ią  wchodzącą w  nych francuskich w  związku z 
skład „a rm ii europe jsk ie j“ .

Nie wolno dopuścić do tego, 
aby powiedziano, że w niecałych 
10 lat po wyzwoleniu, Francja 
dobrowolnie ofiarowała swemu 
katowj hegemonię nad Europą 
i podpisała wyrok na samą sie­
bie.

Zawarcie porozum ienia w  
spraw ie przywrócenia pokoju w  
Indochinach, ja k  rów nież nota 
rządu radzieckiego' z 24 bm. w  
spraw ie bezpieczeństwa zbioro­
wego w  Europie w zbudziły  w  
społeczeństwie francuskim  na­
dzieje na możność rozwiązania

ankietą czasopisma „France Ob­
servateur“ . Pismo to zw róciło  
się do wspomnianych deputowa­
nych z następującym i pytan ia­
m i:

1. Czy uważa pan, że w arun­
ki, w jakich zawarto porozumie­
nie w Genewie budzą nadzieję 
na pomyślny wynik nowych ro­
kowań?

2. Czy nie uważa pan, że w o- 
becnych warunkach rząd i pa r­
lament francuski powinny w 
związku z przyszłą debatą nad 
ratyfikacją układu o „europej­
skiej wspólnocie obronnej“ w y­
powiedzieć się za odroczeniem  
uzbrajania Niemiec, dopóki nie 
zostaną wyczerpane wszystkie 
możliwości rokowań?

Deputowany Phllłipe Barres
(b. gaullista) s tw ie rdz ił w  swej 
odpowiedzi, że „rząd i pa rla ­
ment pow inny się w ypow ie­
dzieć za odroczeniem rem ilita - 
ryzacji Niemiec i zbadać lo ja l­
nie m ożliwości rokowań w  te j 
spraw ie m iędzy Wschodem a 
Zachodem“ .

Członek p a rtii M RP (kato ltc -l 
ka) senator Leo llamon, rady- i 
ka! Raymond Valabregue i de­
putowany chłopski Jacques Bar- 
doux rów nież podkreś lili konie­
czność rokowań na tem at pro­
blemów europejskich i wypo­
wiedzie li się za odroczeniem de­
baty parlam entarnej nad ra ty ­
fikac ją  układu o „a rm ii euro­
pe jsk ie j“ .

Deputowany komunistyczny 
Jacques Duclos podkreślił, że 
rezu lta ty  konferencji genew­
skie j po tw ie rdz iły  możność o- 
siągnięcia porozumienia w  spra­
wach spornych.

Wielu deputowanych do Izby 
Ludowej złożyło 28 bm. sprawo­
zdania swoim wyborcom. W 
Dreźnie przemawiał na zebra­
niu przedwyborczym premier 
NRD Otto Grotewohl, w Mag­
deburgu — zastępca przewod­
niczącego Izby Ludowej NRD i 
członek Biura Politycznego KC  
SED Hermann Matern, w 
Zwickau — członek Biura Poli­
tycznego KC SED Karl Sehirde- 
wan.

W  przemówieniach swych de­
pu tow ani do Izby Ludow ej pod­
kreś la ją  osiągnięcia Niem iec­
k ie j R epub lik i Dem okratycznej 
w  dziedzinie politycznej, eko­
nomicznej i ku ltu ra ln e j, w  w a l­
ce.o pokojowe rozw iązanie kw e­
s tii n iem ieckie j na zasadach 
demokratycznych oraz wskazują 
zadania budownictwa pokojo­
wego w  NRD.

28 bm. nadano przez radio 
sprawozdanie, k tóre przesłał do 
swoich wyborców  w  L ipsku 
pierwszy sekretarz KC SED i 
w iceprem ier NRD, deputowany 
do : Izby Ludowej W alter U l- 
bricht, , zna jdu jący się obecnie 
na urlopie.

Naw iązując do propozycji 
rządu radzieckiego w  sprawie 
utworzenia w  Europie systemu 
bezpieczeństwa zbiorowego, 
W alter U ib rieh t podkreśla w  
swym  sprawozdaniu: Wszyscy 
zwolennicy pokoju w  N iem ­
czech pow ita li z uznMuem i po­
p a rli propozycję rządu radziec­
kiego, zgłoszoną na konferencji 
be rlińsk ie j w  spraw ię zawarcia 
układu m iędzy wszystkfrni k ra ­
jam i europejskim i o bezpieczeń­
s tw ie  zbiorowym  oraz w  spra­
w ie  udzia łu obu części Niemiec 
w  tak im  układzie. Nota rządu 
radzieckiego z 24 lipca w spra­
wie bezpieczeństwa zbiorowego 
w Europie ma doniosłe znacze­

nie dla zapewnienia pokoju, jest 
przeto przedmiotem dyskusji 
wszystkich warstw ludności 
NRD i całych Niemiec.

W alter U ib rieh t om awia na­
stępnie w a lkę  NRD o zjedno­
czenie Niemiec, przypom inając 
propozycje wysuwane w  te j 
sprawie n ie jednokro tn ie  przez 
Izbę Ludową i  rząd NRD.

Izba Ludowa i rząd — stw ie r­
dzi! W alter U ib rieh t — propo­
now ały 52 razy przeprowadze­
nie wspólnych rozmów z N iem ­
cami zachodnim i w  celu osiąg­
nięcia porozumienia co do treści 
trak ta tu  pokojowego oraz w 
spraw ie przywrócenia jedności 
Niemiec na zasadach demokra­
tycznych. Rząd NRD nawoły­
w a ł do współpracy Niemców ze 
wschodniej i  zachodniej części 
N iem iec i wysunął hasto: 
„N iem cy pow inn i zasiąść przy 
jednym  stole!“  Genewa dow io­
dła — głosi dale j sprawozdanie 
U lb rich ta  — że rokowania nie 
ty lk o  są możliwe, lecz przy c ie r­
p liwości i dążeniu do utrzym a­
nia  pokoju mogą przynieść w y ­
n ik i odpowiadające interesom 
narodów m iłu jących pokój.

Jako deputowany oświadczam 
wobec wszystkich wyborców: 
Byliśmy gotowi do rokowań, je­
steśmy do nich gotowi obecnie 
i będziemy gotowi do rokowań 
również w przyszłości.

Następnie W. U ib rieh t zazna­
cza, że przeciw n ik iem  jedności 
Niemiec jest grupa Adenauera, 
k tó ra  występuje przeciwko poro 
zum ieniu ogólnoniemieckiemu, 
narzuca narodow i niem ieckiem u 
n iewoln iczy „uk ład  ogólny“  oraz 
układ w o jskow y o „europejskie j 
wspólnocie obronnej“ . Jednakże 
ludność Niemiec zachodnich 
przeciwna jest polityce w o jny, 
opowiada się za rokow aniam i i 
porozumieniem.

Pierwsze posiedzenie
Centralnej Komisji 

Mieszanej 
w Wietnamie

P E K IN . Jak podaje W ietnam ­
ska Agencja Prasowa, 29 bm. 
odbyło się w  T rung G ia p ierw ­
sze posiedzenie C entra lnej Ko­
m is ji Mieszanej, powołanej do 
nadzorowania rozejmu w W iet­
namie. Na posiedzeniu om ówio­
no porządek dzienny następne­
go posiedzenia i utworzono pod­
komisję.

Na czele 7-osobowej delegacji 
dowództwa naczelnego W iet­
nam skiej A rm ii Ludowej stoi 
generał, Wan T ien Dung.

Na czele delegacji dowództwa 
naczelnego, s ił zbro jnych U n ii 
Francuskie j w  Indochinach stoi 
generał D e ithe ił. Jak stwierdza 
o fic ja ln y  kom unikat, „pierwsze 
posiedzenie C entra lnej K om is ji 
Mieszanej powołanej do nadzo­
row ania rozejmu odbyło się w 
przyjaznej atmosferze“ .

G. M. Malenkow
przyjął

ambasadora Indonezji
M OSKW A. — 28 bnt. Prze­

wodniczący Rady Ministrów  
ZSRR G. M. Malenkow przyjął 
ambasadora nadzwyczajnego ł 
pclnonfocnego Republiki Indo­
nezyjskiej w  ZSRR Subandrio.

Rzqd Bułgarskiej Republiki Ludowej 
popiera projekt utworzenia 

systemu bezpieczeństwa zbiorowego w Europie
SO FIA. 29 bm. opub likow a- | kazała 

no oświadczenie rządu B u łg a r- / liwość 
skie.j R epub lik i Ludowej o kon- j sadach 
fe ren c ji genewskiej.

Rząd bu łgarsk i i  naród b u ł­
garski — stw ierdza oświadcze­
nie— p rzy ją ł z radością i z głę­
bok im  zadowoleniem w iado­
mość o pom yślnym  zakończeniu 
kon fe renc ji genewskiej i  z ca­
łego serca w ita ' t r iu m f zasady 
rozw iązyw ania spornych proble­
m ów  m iędzynarodowych w  dro­
dze rokowań.

Konferencja  genewska w y-

ja k  na jdob itn ie j moż- 
uregulow ania na za- 
pokojowych problemu 

niemieckiego, k tó ry  od k ilk u  
ju ż  la t domaga się rozwiązania. 
Nigdy dotychczas nie było bar­
dziej sprzyja jącej sytuacji m ię­
dzynarodowej dla takiego ure­
gulowania kw estii niem ieckie j, 
które doprowadziłoby do u tw o­
rzenia zjednoczonego, dem okra­
tycznego i pokojowego państwa 
niemieckiego.

Rząd Bułgarskiej Republiki 
I.udowej popiera w całej pełni

propozycję rządu radzieckiego w  
sprawie utworzenia systemu 
bezpieczeństwa zbiorowego w  
Europie i zwołania konferencji 
wszystkich państw europejskich, 
które pragną w nim uczestni­
czyć. W  utworzeniu takiego sy­
stemu rząd bułgarski widzi gwa­
rancję nie tylko rozwiązania 
wyjątkowo doniosłego problemu 
niemieckiego, lecz również za­
pewnienia trwałego pokoju, któ­
rego tak gorąco pragną wszyst­
kie narody, w tym również na­
ród bułgarski.

Delegacja radziecka 
na Radę SFMD 

wyjechała do Pekinu
Jak już Informowaliśmy 

na początku sierpnia odbę­
dzie się kolejna sesja Ra­
dy SFMD. 29 bm. wyjecha­
ła z Moskwy do Pekinu de­
legacja młodzieży radziec­
kiej, która weźmie udział 
w  obradach.

Jednocześnie do Pekinu 
wyjechali znajdujący się 
przejazdem w  Moskwie 
przedstawiciele organizacji 
młodzieżowych Francji, 
Włoch, Anglii, Indii, Alge- 
ru, Belgii, Islandii, Połud­
niowej Afryki, Luksembur­
ga i wielu innych państw.

Dnia 21 lipca w  sa li ko lum now e j Domu Zw iązków  w  Mo- 
skicie odbył się uroczysty w ieczór poświęcony 10-leciu Polski

Ludowej.
Na zdjęciu: występ Zespołu P ieśni i  Tańca Wojska Polskiego.

Foto — CAF

P o ro z u m ie n ie
a n g ie ls k o -e g ip s k ie

w sprawie Kanału Sueskiep
LO NDYN. —  Prasa egipska o- 

pub likow ała  kom unikat o fic ja l­
ny stw ierdzający, że 27 bm. pre­
m ie r Egiptu i angielski m in i­
ster spraw w o jskow ych parafo­
w a li porozumienie fo rm u łu ją ­
ce zasady, na których ma być 
zaw arty uk ład w  spraw ie b ry ­
ty js k ie j bazy w o jskow ej w  
strefie Kanału Sueskiego.

Parafowane porozumienie „o 
zasadach“  przew iduje, że zasad­
niczy uk ład  zostanie zaw arty  na 
okres siedmiu la t oraz że w o j­
ska angielskie zostaną wycofa­
ne w  ciągu 20 miesięcy po pod­
pisaniu tego układu.
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Aby amatorom agresji zagrodzić drogę
„Zwigzek Radziecki niezmiennie! zcikiadał i zakłada, 

że możliwe jest współistnienie!’ państw o różnym 
ustroju społecznym, że konieczna jest współpraca 
międzynarodowa, opierająca się na zbiorowych wy­
siłkach wszystkich państw europejskich, zainteresowa­
nych w zapewnieniu bezpieczeństwa międzynarodo­
wego i pokoju".

Są to słowa noty rządu 
ZSRR z dnia 24 lipca br. do 
rządów Francji, Anglii i USA. 
W nocie tej Związek Radziecki 
proponuje mocarstwom zachod­
nim zwołanie w na ¡bliższych 
miesiącach ogólnoeuropejskiej 
konferencji \y sprawie bezpie­
czeństwa Europy.
• :Nota ta jest jeszcze jednym 
dowodem niestrudzonych wy­
siłków ZSRR, zmierzających do 
od prgżenia m'iędzyna rodowego., 
uregulowania wszystkich spor­
nych problemów i utrwalenia 
pokoju. Niezwykła konsekwen­
cja, z jaką Związek Radziecki 
dąży do tego celu, wzbudza 
szacunek i zaufanie coraz więk­
szej ilości ludzi na całym świę­
cie.

-¥•
Jednym z najważniejszych 

problemów w Europie jest spra­
wa Niemiec. Niemcy dotych­
czas są, rozbite, a plany remi- 
I i ta ryzacj i Niemiec zachodnich 
stanowią poważne niebezpie­
czeństwo dla pokoju i bezpie­
czeństwa nie tylko w Europie, 
lecz na całym świecie. Zwią­
zek Radziecki niejednokrotnie 
w swoich notach do mocarstw 
zachodnich i przy innych oka­
zjach proponował spotkanie, 
celem przedyskutowania sposo-

Ibów rozwiązania problemu nie- 
imieckiego. Za każdym razem 
¡mocarstwa zachodnie, pod na­
ciskiem Stanów Zjednoczonych, 
odrzucały te propozycje, nie 

I wysuwając w zamian żadne­
g o  rozwiązania. Jako jedyny 
¡sposób „zabezpieczenia“  poko­
ju w Europie uważają oni „eu- 

jropejską wspólnotę obronną“ , 
¡która nie tylko nie gwarantuje 
¡bezpieczeństwa w Europie, lecz 
| przeciwnie, grozi odrodzeniem 
i militaryzmu niemieckiego.

Na konferencji berlińskiej 
minister Mototow zapropono­
wał układ zbiorowego bezpie­
czeństwa, w którym wzięłyby 
udział wszystkie państwa eu­
ropejskie. .

„Dążymy do tego — mówił 
minister Mototow oceniając 
wyniki konferencji berlińskiej 
— aby w sprawie obrony po­
koju nie było dwóch obozów, 
ani w Europie, ani na całym 
świecie. Wzywamy wszystkie 
państwa europejskie do zre­
zygnowania z tworzenia u- 
grupowań wojskowych wy­
mierzonych przeciwko sobie, 
ponieważ stworzenie takich 
ugrupowań nie może nie do­
prowadzić do wojny. Zamiast 
tego, proponujemy utworze­
nie jednego obozu wszyst­

kich państw europejskich, dą­
żących do zapewnienia swe­
go bezpieczeństwa i do u- 
trwalenia pokoju w Europie“.
Propozycje Związku Radziec­

kiego, zgodne z interesami i żą­
daniami narodów zostały jed­
nak odrzucone przez mocar­
stwa zachodnie. Szczególnie 
nie podobały się one przedsta­
wicielowi USA — Dullesowi. 
Twierdził on, że taki układ jest 
po prostu niemożliwy.

Sl-
Od czasu konferencji ber­

lińskiej zaszły nowe poważne 
zmiany w sytuacji między­
narodowej. Dzięki wysiłkom 
Związku Radzieckiego odbyła 
się konferencja genewska, za­
kończona sukcesem. Raz jesz­
cze potwierdziła się zasada po­
lityki ZSRR, że n ie  ni a t a- 
k i e j s p o r n e j  s p r a ­
wy ,  k t ó r e j  n i e  tu o ż- 
r i a  b y  r o z w i ą z a ć  
d r o g ą  r o k o w a ń .  W 
tej wierze umocniły się m i­
liony ludzi całego św ia ­
ta. Konferencja . genewska wy­
kazała, że nawet tak skompli­
kowany problem .jąk sprawa 
Indochin,. gdzie od , ośmiu lat 
trwała wojna, można było ure­
gulować drogą pokojowych ro­
kowań, gdy się tego szczerze 
pragnęło.

Dlaczego więc nie można by 
tą samą drogą rozwiązać pro­
blemu niemieckiego? Takie py­
tanie stawia światowa opinia 
publiczna, która coraz bardziej 
zdecydowanie żąda, by nie po­
przestano na sukcesie konfe­
rencji genewskiej, lecz rozsze­

rzono go, podejmując dyskusję 
nad problemem bezpieczeństwa 
w Europie.

Jak, zawsze tak i tym razem 
inicjatywę podjął Związek Ra­
dziecki, proponując' zwołanie w 
najbliższych miesiącach konfe­
rencji z udziałem wszystkich 
państw" europejskich oraz Sta­
nów. Zjednoczonych i Chin Lu­
dowych. Jak wiadomo inicjato­
rem i głównym organizatorem 
paktu atlantyckiego były Stany 
Zjednoczone, które stawiały i 
stawiają sobie za cel zmonto­
wanie agresywnego bloku 
państw zachodnich przeciwko 
ZSRR i krajom demokracji lu­
dowej. Główną rolę do odegra­
nia w tym bloku przeznaczyły 
one Niemcom zachodnim, a ści­
ślej jnówiąc faszystom i mi 1 i- 
tarystom :zachodiiio - niemiec­
kim. Obawiając się oporu opi­
nii publicznej Stany Zjednoczo­
ne . osłaniają rerriilitaryzację 
Niemiec zachodnich płaszczy­
kiem „europejskiej wspólnoty 
obronnej“ , twierdząc jednoczcś: 
nie, że jest to jedyne lekarstwo 
na zabezpieczenie pokoju przed 
agresją militaryzmu niemiec­
kiego.

, Zza zasłony „wspólnoty“ 
zbyt wyraźnie widać agresyw­
ny ¡militąryzm, by narody dały 
się oszukać. Po co bowiem od­
radzać militąryzm niemiecki, a 
potem szukać sposobów zabez­
pieczenia się przed nim? Czy 
nie tępiej jest zapobiec odra­
dzaniu się go i stworzyć taki 
system bezpieczeństwa, który 
gwarantowałby trwały pokój?

Znamienny pod tym wzglę­
dem jest artykuł dziennika

francuskiego „Liberation“ , w 
którym czytamy:

„Czas wpłynął na zmianę 
sytuacji. Jakie argumenty 
wysuwano, gdy USA narzu­
cały francuskim ministrom 
zasadę uzbrajania Niemiec i 
gdy podpisywały układ o 
„europejskiej wspólnocie ob­
ronnej“? Przede wszystkim 
niebezpieczeństwo radzieckiej 
agresji. Obecnie nikt w to 
nie. wierzy.

Przeciwnie, rośnie uzasad­
niony niepokój w związku z 
żądaniami odwetowców boń- 
skich, z którymi chcą nas 
związać, jak również niektó­
rych przedstawicieli amery­
kańskiego wywiadu i sztabu 
generajnego“.
Nikt juz nie wierzy w rzeko­

me „niebezpieczeństwo sowiec­
kie“ , tak jak nikt nie wierzy w 
„obronny“  charakter „europej­
skiej wspólnoty“ . Narody prze­
konały się, że właśnie polityka 
amerykańska zmierzająca do 
odrodzenia Wehrmachtu zagra­
ża pokojowa i bezpieczeństwu 
Europy — prowadzi do kata­
strofy.

Rozwiązanie problemu nie­
mieckiego posiada olbrzymie 
znaczenie dla pokoju nie tylko 
w Europie, lecz na całym świe­
cie. Bowiem konflikt zbrojny 
w Europie pociągnąłby za so­
bą nową wojnę światową. Dla­
tego też Związek Radziecki za­
proponował, aby na konferen­
cję ogólnoeuropejską Chiny Lu­
dowe wysłały swego obserwa­
tora.

■śłr
Na czym polega istota pro­

ponowanego przez ZSRR pak­
tu zbiorowego bezpieczeństwa?

Przede wszystkim w odróż­
nieniu od amerykańskiej kon­
cepcji „obrony“ , przewiduje on 
udział wszystkich państw euro­
pejskich, które wspólnie czuwa­
łyby nad tym, aby nie dopuś­
cić do odrodzenia agresywnych 
sił w Niemczech.

Poza tym, pakt zbiorowego 
bezpieczeństwa przyczyniłby 
się do stworzenia atmosfery 
sprzyjającej zjednoczeniu Nie­
miec na zasadach demokraty­
cznych, pokojowych. W pakcie 
tym mogłaby wziąć udział za­
równo Niemiecka Republika De­
mokratyczna jak i Niemcy za­
chodnie.

Wreszcie pakt przewiduje u- 
dzielenie pomocy — nie wyłą­
czając akcji zbrojnej — każdej 
ofierze agresji, co w praktyce 
uniemożliwia wszelką agresję, 
a szczególnie agresję military- 
zmu niemieckiego.

Naród polski z radością przy­
jął propozycje radzieckie, gdyż 
wskazują one drogę zapewnie­
nia bezpieczeństwa i pokoju w 
Europie. Wyraz temu dał już 
rząd polski jeszcze w marcu 
br. w nocie do mocarstw za­
chodnich, w której czytamy 
m. in.:

„Uważając, że najlepszą 
drogą zabezpieczenia po- 
koju w Europie jest stwo­
rzenie systemu zbiorowe­
go bezpieczeństwa rząd 
PRL udziela swego całko­
witego poparcia radziec­
kiemu projektowi układu 
ogólnoeuropejskiego o 
bezpieczeństwie zbioro­
wym w Europie“.

L. ZARĘBA

Sztandar
młodych s ^ J rw jK M

31 bm. nastąpi w Budapeszcie
o tw a r c ie

XII Akademickich Mistrzostw Świata
(Telefonem od naszego specjalnego wysłannika)

BUDAPESZT 29.V II.  W so­
botę 31 bm. na budapeszteń­
skich obiektach sportowych 
zabrzmią pierwsze he jna ły o- 
znajm iające otwarcie X I I  Le t­
nich Akadem ickich M istrzostw  
Świata. W sto licy W ęgier prze­
byw a już od k ilk u  dni w ięk­
szość delegacji sportowych — 
uczestników m istrzostw. W 
m iarę zbliżania się otwarcia 
zawodów daje się tu wyczuć, 
że z godziny na godzinę w zra­
sta zainteresowanie tą piękną 
imprezą.

W  czwartek 29 bm. na dw or­
cu wschodnim w Budapeszcie 
w itano  uroczyście delegację 
sportowców polskich. Zawodni­
cy nasi pomimo 24 godzinnej 
podróży czuli się św ietnie i nie 
w idać było po nich zmęczenia. 
Z dworca sportowcy polscy u- 
da li się do hotelu „Śzabadsag“ . 
gdzie zamieszkali wraz z A u­
s triakam i -i Egipcjanami.

Do Budapesztu przybędą spor 
towcy 30 kra jów  w  liczbie ok. 
1800 osób. W Budapeszcie zna j­
du ją  się już sportowcy chińscy, 
ch ilijscy , indonezyjscy, bułgars­
cy, sportowcy Libanu, Rum u­
n ii. A us trii, Meksyku, Iranu. 
Belg ii. G recji. W  piątek spo­
dziewany jest przyjazd zawod­
n ików  ZSRR i NRD.

W  lekkoatletyce startować 
będzie 264 mężczyzn i 107 ko­

biet, w  boksie 50 zawodników, 
w  piłce wodnej — 6 drużyn, W 
koszykówce — 12 męskich i 5 
kobiecych zespołów, w  siat­
kówce — 8 drużyn męskich i  
8 kobiecych, w piłce nożnej —1 
12 zespołów.

Ze szczególnym zaciekawie­
niem oczekuje sie tu przybycia 
drużyny p iłka rsk ie j U rugwaju, 
która rozegra pierwsze spotka­
nie z Węgrami w czasie u ro­
czystego otwarcia igrzysk. W 
siatkówce zobaczymy zespoły 
ZSRR. Bu łgarii. CSR. Polski, 
Węgier, Rum unii, Chin Ludo­
wych, A us trii. W koszykówce 
grać będą drużyny ZSRR, B u ł­
garii, CSR, Węgier, Polski, 
A ng lii. Ekwadoru, Belg ii, Tra­
nu, K R L-D  i Chin Ludowych 
oraz A ustrii.

W lekkoatletyce bardzo s ilny  
skład przysyła ZSRR. Czecho­
słowacja. NRD. Reprezentacja 

| Węgier wystąpi w  swym, na j­
siln ie jszym  składzie.

W szystkie ob iekty sportowe, 
na których odbędą się igrzyska 
są już gotowe na przyjęcie 
gości.

X I I  Le tn ie Akadem ickie M i­
strzostwa Świata będą w ięc 
w ie lką  manifestacją braterstwa 
i przyjaźn i studentów — spor­
towców całego świata.

M. B IL S K I

Olbrzymie zainteresowanie 
występami gimnastyków 
radzieckich w Krakowie

K R A K Ó W . 29.V II.  (teł, w ł.)
— O koło 8 000 krakow ian  o- 
glądało w  dn iu 29 bm. na sta­
dion ie ZS „W łókn ia rz “  w  par­
ku  podgórskim piękne ćwicze­
nia gimnastyczne w  wykona­
niu  sportowców radzieckich z 
m istrzem  świata M uratoweni i 
m is tfzyn ią  o lim p ijską  N iną 
Boczarową na czele.

Pokazy ćwiczeń wolnych, m. 
in. w  wykonaniu m istrzyn i o- 
lim p ijs k ie j Boczarowej, zasłu­

żonych m istrzyń sportu Dani- 
łowej i  Dżugeli, M ura towa — 
m istrza świata, k tó ry  zwycię­
żył ostatnio na m istrzostwach 
świata w  Rzymie, zasłużonego 
m istrza sportu Korolkowa, bu­
dziły  najwyższe uznanie.

Publiczność krakowska ol­
śniona pokazami, gorąco że­
gnała schodzących z boiska 
radzieckich m istrzów  gimna­
styki.

(s.sz.)

Obrachunki jw Spartakiadzie (
Szabliści słają na planszy 

w Budapeszcie
K ie d y  u c ich ły  już  słowa sę­

dziów  ana lizu jących  w a lk i n a j­
lepszych szerm ierzy, możemy 
przystąpić do oceny tu m ie  -
ju  szermierczego, k tó ry  b y ł do­
skonałym. podsumowaniem dziesię­
c io le tn ie j p racy zaw odników , tre ­
ne rów  i  działaczy te j d yscyp lin y  
sportu.

Szabla od l& lku  la t stała się 
naszą popisową konkurencją , co 
po tw ie rdza ją  n a jle p ie j pozycje
zajm owane przez reprezentantów  
Polski na m iędzynarodowych tu r ­
n ie jach  i m istrzostw ach świata.

M ówiąc o zawodnikach, na 
pierw szym  m iejscu trzeba w y ­
m ien ić  M arka Kuszewskiego. Zdo­
bycie  m istrzostwa przez Zabłoc­
kiego nie b y ło  żadną rewelacją, 
chociaż d la w ie lu  znawców szer­
m ie rk i pewnym  kandydatem  do 
zw ycięstw a b y ł Paw łow ski. T ym ­
czasem w  W arszawie b y ł on do­
p ie ro  trzeci, a co za tym , k o le j­
ność pierwszej t r ó jk i  szablistów 
ob razu je  wystarczająco sukces 
Kuszewskiego, k tó ry  zdoby ł m is­
trzostw o.

Kuszewski awansował niedawno 
do reprezentacji. Po raz p ie rw ­
szy b ro n ił ba rw  narodow ych w  
ub. ro ku  na tró jm eczu m łodzie­
żow ych reprezentac ji Polski, CSR 
i  W ęgier w  Budapeąłcie, będąc 
ponadto przed dwom a la ty  na 
w spólnym  tren ingu  po lskich i  ra­
dzieckich szerm ierzy w  ZSRR.

W tym  ro ku  Kuszewski zdobył 
uznanie w śród zagranicznych fa ­
chowców obserw ujących m istrzo­
stwa św iata ju n io ró w  w  Cremo­

nie, a tegoroczny start, w  B ru k ­
seli, m im o porażki w  ćw ie rć fi­
nałach, pozw o lił m u na zdobyci« 
niezbędnego na planszy doświad­
czenia.

A le  n ie  ty lk o  Kuszew ski w y ­
ró żn ił się na Spartakiadzie. Po­
dobną ocenę można w ydać P ią t­
kow skiem u (AZS), a n iew ie le  
gorsze — ta k im  pó łfina lis tom  ja k  
Piaseckiemu i  W ójc ick iem u 
(CWKS), Dąbrowskiem u 1 Zubow i 
(CRZZ) czy też K oście ln iakow - 
skiemu (AZS).

To, że szabla przedstawia ta k  
dużą wartość, jest zasługą dobrej 
pracy zaw odników  i trenerów , za 
k tó rym i n ie  mogą jednak nadą­
żyć sędziowie. Poziom w a lk , a 
zwłaszcza fina łow ych  po jedynków  
w ykazał, że n iek tó rzy  nasi sę­
dziow ie idą  n ie je dno kro tn ie  za 
podszeptem serca nie patrząc na 
w łaśc iw y przebieg po jedynku . 
Najw yższy czas, aby problem  sę­
dziowania znalazł się w  p lan ie 
szkolenia sekcji szerm ierki G K K F. 
Za dużo m am y zarzutów do sę­
dziów zagranicą, abyśmy m o g li 
pozwalać na wypaczanie w yn ikó w  
w a lk  w  k ra ju , a to, niestety» 
m iało m iejsce na Spartakiadzie.

Szablistów czeka w  najb liższych 
dniach now y tu rn ie j. Tym  razem 
staną on i do w a lk i o ty tu ły  aka­
dem ick ich m istrzów  św iata w  Bu­
dapeszcie. Poziom Jaki zaprezen­
tow a li on i na Spartakiadzie po­
zwala przypuszczać, że w  Budar 
peszcie godnie reprezentować bę­
dą m łodych po lskich szerm ierzy.

(A. W.)

Lekkoatleci węgierscy wygrywajq ze Szwecją
S ZTO KH O LM . — Rozegrane w 

Sztokholm ie m iędzypaństwowe 
spotkanie lekkoa tle tyczne Szwecja 
—■ W ęgry zakończyło się zwycięs­
tw em  W ęgrów, k tó rzy  w yg ra li 
konkurenc je  męskie 110:102 a kon­
ku renc je  kob ie t 70:36.

Podczas meczu W ęgrzy popra­
w i l i  pięć rekordów  k ra jo w ych : 
Iharos na 1.500 m  — 3:46,0, M ih a ly

w  pchnięciu ku lą  mężczyzn 
13,81, K azi na 800 m kob ie t — 
2:03,4. Feher w  pchnięciu ku lą  ko­
b ie t —- 13,73 oraz V igh w rzucie  
oszczepem kob ie t — 43,21.

N ajlepszy długodystansowiec w ę 
g ie rsk i Kovacs w yg ra ł bieg na 
5.000 m — 14:12,2 oraz na 10.000 m  
— 30:02,2.

Bfcëf—«-as
G ï D O B Y

( f t  W G W A T E M A LI aresztowano
60 osób, k tó re  przebyw ały w  amba­
sadach zagranicznych szukając 
schronienia przed faszystowską k l i ­
ką w ojskow ą. Z chw ilą , k iedy am­
basady od m ów iły  tym  osobom azy­
lu, jun ta  wojskow a na tychm iast 
aresztowała je.

d  1300 OSOb  obsługi ins ta la c ji 
radarow ych, 200 lo tn ikó w , 150 tech­
n ików  lo tn iczych  zam ierzają Stany 
Zjednoczone wysłać w  b r. do Ja­
ponii. S tany Zjednoczone dostarczą 
Japonii również w  b r. 143 sam oloty 
wojskowe.

2 SAM OLOTY ODRZUTOWE
b ry ty js k ic h  s ił lo tn iczych  zderzy ły  
się w  środę nad m iejscowością B i- 
cester w  pobliżu O ksfordu. P ilo c i 
sam olotów zginę li.

d  OBSUNIĘCIE SIĘ Z IE M I
w pobliżu m iasta Taeg w  K o re i po­
łudn iow e j spowodowało śm ierć 85 
osób. W iele bu dynków  zostało zbu­
rzonych.

{ Dolarowe 
\ niedyskrecje
i  NIE WYDAWAĆ DYPLOMÓW 
j  ANALFABETOM
i  United Press podaje z Ja- 1 
J ckson w Stanie Missisipi na- 
'  stępującą wiadomość; „Arlin  
f  Medford i Dexter Lee złożyli 
i w parlamencie Stanu Miss;- 
i  sipi projekt ustawy, w myśl

której wydawanie dyplomów ( 
uniwersyteckich studentom nie 
umiejącym czytać ani pisać 
uznane zostaje za ciężkie i 
przestępstwo“.

Wymowne, prawda?

TA?; PPK ..Ruch
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